Or 


Codzienne 


Hr. 288 Ł 


Dziś 8 stron 


domt 


Cena numeru EP gr 


strowane pismo marodowe i katolickie 
Środa dnia 19 grudnia 1934 


Na miejscu katastrofy pod Langwedel: szczątki autobusu. zdruzgotanego przez pociąg 
pośpieszny, którym Hitler wracał z Bremsrhaven do Berlina. 16 osób, jadących auto- 
busem, poniosło śmierć. 


Brześć na protesię Mora 


Świat ciągle jeszcze pozostaje pod wrażeniem grozy wojny europejskiej i dlatego 
wciąż deklamując o rozbrojeniu, przygot owuje się do nowej wojny. Na zdjęciu wy- 
buch wystrzelonego pocisku haubicy austrjackiej. 


(IOWSKIE 


B. min. Jedrzej Moraczewski skarży „Wieczór Warszawski” o nazwanie go notorycz- 
nym oszczercą — Sensacyjne zeznania b. min. Zdziechowskiego — Przed wyrokiem 


który w tytule nazwał p. Moraczew- 
kiego notorycznym oszczercą. 
Zeznawał były min. skarbu Jerzy 
Zdziechowski, ustalając, że miał kil- 
kakrotnie zatarg z Moraczewskim na 
tle zarzutów, które później okazały się 


zwykłem oszczerstwem, Zarzucił m. 
in., że w P. K. O. miały się znajdować 
weksie Zdziechowskiego w tej chwili, 
kiedy z ramienia Sejmu był członkiem 
rady zawiadowczej P. K, 0. Okazało 
się to nieprawdą. Później Moraczew- 
ski oskarżył Zdziechowskiego o za- 
warcio niekorzystnej umowy z firmą 
Cicscho, tymczasem  Zdzischowski 
stwierdza, że umowy takiej nigdy nie 
zawiera! i że ulgi firmie Giesche udzie- 
U późniejszy min. skarbu. P, Mora- 
czowski postawił Zdziechowskiemu za- 
rzut, dotyczący ordynacji Zamoyskich, 
gdzie brat Zdziechowskiego był gene- 
ralnym pienipożentem. I ten zarzut jost 
nieprawdziwy, Zeziechowski jako mi- 
nister skarbu wydał połecsnie wice- 
ministrowi skarbu, ażeby osobiście 
zajmował się sprawą ordynacji Za- 
moysiich i sam bez odwoływania się 


skiego do ogłoszenia w terminie trzy- 
dniowym odwołania, oświacczając, że 
w przeciwnym razie napiętnuje go ja- 


Kò oszezerzę. Morsczewski tego nie n- 
czyni} i Zdziechowski wykonał swoją 
tot $ Rz H 

Pewne wrażenia wywo'ały zeznania 
Moraczewzkiego, Kiedy zaczął mówić 
o zarzutach, Stawienych mu na tle | 
sprawy brzeskiej, Odżyła wtedy sprawa 


Kirow zamordowany © 
przez opozycyjną grupę Zinowiewa 


Zapowiedź dalszych represyj 


Moskwa (PAT). Uchwały pls. 
narnych obrad moskiewskich organi- 
zacyj partyjnych stwierdzają, że za- 

| mach leningradzki jest dzicłem b. gru- 
py opozycyjnej Zinowjewa, ktirej 
członkiom i narzędziem był zab 'jca 

| Nikołcjew. Rezolucje podkreślają sto- 

,sowenie teroru i zapowiadają wyp'e- 
mienie podłcgo antyrewolucyjnego po- 
miotu zinowjewowców. 

W piśmie čo Stalina komunitci 
moskiewcy zapewniają go o swojej 

| wierności i obiecują bszustanną walkę 
z wrogami partji, „Prawda“ nazy- 
wą zinowjewowcźw najzacłeklejszymi 
wrogami kłasy robotniczej, zapowia- 
dając najsurowsze represje, 


Opozycja złnowjawowska powstała | 
w r. 1925 i była zlikwidowena przez | 
Kirowa. Była ona cdiamem lewzgo 
otchyienia. Należy zaznaczyć, że po- 
mimo oficjalnego stwierezenia lewi- | 
cowego źródła zamachu, w motywach 
wszystkich wyrokćw Śmierci, zapa- | 
dłych w zwięzku z zamordowariem | 
Kirowa, określaro oskarżonych, jako 
białogwardizistów, przybylych częćcio- 
wo z zsgrenicy, przyczan prasa inspi- 
rowała wspólrdzieł w zamachu czyn- | 
nikom zsgranicznym. 

Wobec przebywająccgo w Moskwie 
Zinowjewa nie zastosowano żadnych 
reprcsyj, 


brzeska na sali sądowej. Znalazły się 
dwie osoby, związane z tym procesem. 
Był to sędzia Łaszkiewicz, który za 
siadał w komplecie sądzącym w pros 
cesie brzeskim oraz były wojewoda 
Dębski, który zeznawał w procesie 
„Włeczoru Warszawskiego" jako świa- 


dek. 

Mec. Szurlej — mówił p. Moraczew- 
ski — jako obrońca Centrolewu, po- 
wiedział, że cieszyłem się z bicia więź- 
nićw brzeskich. Wtedy nadosłałem da 
sądu okręgowego list wyjaśniający tę 
sprzwę, ale p. Szurlej nie nie sprosto- 
wał, Tymczasem nie mi nie wiadomo, 
aby bito więżniów brzeskich. Nie mo» 
głom się więc z łego cieszyć, ponieważ 
tego nie było. Że więźniów w Brześciu 
nie bito są na to dowody, Po pierwsze 
żaden z nich nie stanął przed komisją 
sejmową i nie powiedzial „bito mnie"; 
mówil —szyscy „bito w Brześciu", ža- 
den z byłych więźniów brzeskich nie 
zrobił doniesłenia karnego do proku- 
retora, Nie koniec na tem. Pułkow- 
nik, wojewoda Kostek Biernacki Jest 
moim towarzyszem. Kiedyś w ciągu 
dwóch godzin na wizycie prosiłem go, 
aby mi powiedział, czy bito w Brze- 
cin, czemu Kostek Biernacki zaprze- 


| czat. 


Następnie Moraczewski przeszedł 
do zarzutów, dotyczących Sen. (łą- 
bińskiego, twierdząc, że zarzucał Sen. 
Głąbińskiemu nieostrożność w 
postępowaniu w sprawia fabryki bro- 
ni w Radomiu. Śwładok odpiera za- 
rzut postawłony mu przez sen. Głą- 
biskiego, jakoby wszedł do gabinetu 
koalicyjnego w roku 1925 dla wywcła- 
nia secosji w endecji. Stwierdza on, 
ie uważa endecję za prawicę sejmo- 
wą, ale nie społeczną. 


Nase stanowisko W sprawie zmiany Konstytucji 


Projekt konstytucyjny B. B. jest antynacjonalistyczny i niemożliwy do przyjęcia 


Nie potrzebujemy przypominać 
szczegółowo, jak dawno juz i z jak głę- 
bokiego przekonania obóż narodowy 
domagał się i domaga reformy konsty- 
tucji marcowej. 

Ażeby zreszta dać prawdzie świa- 
dectw trzeba stwierdzić, że, jeżeli 
konstvtucja z roku i921 wypadła tak, 
jak wypadła, t. zn. bardzo na ówczesne 


nawet czasy niedostatecznie, jest to wi- 
ną nietylko ogólnie stronnictw radyka|- 
nych, ale w szczególności skrajnie de- 
magogicznej w stronnictwach tych roli 
faczejek konspiracji piłsudczyków Bar- 
dzo wielki był wysiłek Związku Ludo- 
wo;- Narodowego (poprzednika Stron- 
nietwa Naródowego), ażeby zło pomniej- 
szyć. Zostało ono wskutek oporu 


| 


| 


wspomnianych czynników i stronnictw 
pomniejszone — jak już powiedziano — 
niestety bardzo niedostatecznie. 

Jeżeli chodzi o dążenia do naprawy | 
konstytucii, przypomnimy tylko krótko 
raz jeszcze, co w komisji senackiej 
wskazał: prez. Głąbiński, a mianowicie, 
że żywioły narodowe wystąpiły z inicja- 
tywą reformy już przed majem r. 1926, 


która doprowadziła do sformułowania 
przez ówczesną większość sejmową w 
kwietniu tegoż roku projektu. przyzna- 
jącego Prezydentowi nieograniczone 
prawo rozwiązania Sejmu. poczem w 
czerwcu tego samego roku wvstapiono 
z wnioskiem, przewidującym prawo 
Prezydenta dekretowania pozą kaden- 
cią sejmową, rozwiązania izb, veta usta. 


wodawczego, przy równoczesnej inicja- 
tywie ustawodawczej Senatu, ogranicze- 
niu nietykalności poselskiej itp. O tych 
rzeczach „sanacja” i jej przyjaciele 
chętnie „zapominają“. 

Oczywiście dzisiaj dążenia obozu na- 
rodowego w sprawie naprawy ustroju 
państwowego idą bez porównania dalej, 
idą cześciowo nawet bardzo daleko. A 
wyłącznym naszym motywem jest opar- 
cie państwa polskiego na zasadach na- 
rodowych. by Polska była państwem 
narodowem, by w państwie tem silna 
władza wykonawcza była orężem naro- 
du poiskiego. 

Do czego innego zmierza projekt 
konstytucyjny B B. (w komisji senac- 
kiej pozbawiony koncepeji elity). Usu- 
wą on z ram swoleh zasadniczo pojęcie 


Strona 2 


narodu, a zna tylko „ogól obywate. 
czyli stoi na gruncie wręcz antynacjo- 
nalistycznym. W konsekwencji nie na- 
ród polski jest źródłem suwerenności. 
lecz suwerenem, od narodu polskiego 
niezawisłym i przed nim konstytueyj- 
nie nieodpowiedzialnym, ma być Prezy- 
dent państwa polskiego, Wszystko to 
wieje duchem. który iest zaprzeczeniem 
ideologii nacjonalistycznej. 

Obóz narodowy jest za bardzo moc- 
ną w państwie pozycją Prezydenta i jest 
za bardzo silną władzą wykonawczą, 
ale obóz narodowy nie może być za je- 
dyńowładztwem, w dodatku niezwiąza- 
nem bezwzglednie z narodem polskim. 
a przykrojonem do przejściowych celów 
i ambicyj rządzącego dziś stronnictwa 

Te względy zasadnicze rozstrzygają 


Orądownik 


— Numer 288 


o tem, że obóz narodowy musi być prze- 
ciwny projektowi B. B. jako całości. 
Projekt ten jest od samych podstaw i w 
najbardziej istotnych swych tenden- 
cjach wyraźnie antynacjonalistyczny, 
wskutek czego przeistoczenie go „Po- 
prawkami” jest poprostu niemożliwe. 
Trzekaby od samych fundamentów zbu- 
dować projekt całkiem nowy, a to jest 
przy dzisiejszym układzie sił w parla- 
mencie naszym niemożliwe Szczególnie 
w Senacie mowy być o tem nie może. 
To też z tych względów zasadni- 
czych niezależnie od tego, czy w pew- 
nych rozdziałach projektu zachodzą 
pewne konkretne przepisy racjonalne. 


obóz narodowy musi wobec projektu 
B. B jako całości zająć stanowisko 
ujemne. 


Krok naprzód i... co dalej? 


„Sanacja“ nie ma jeszcze pozwolenia na sfinalizowanie sprawy konstytucji 


W prowadzonej przez obóz rządowy 
od 6 lat w bardzo powolnem tempie re- 
formie konstytucji dokonany. zostął 
znowu jeden krok naprzód. Mianowicie 
komisja konstytucyjna Senatu uchwa- 
liła zgłosić na plenum drugiej izby 
wniosek, zawierający zapowiedź zmian 
w projekcie sejmowym. 

Uchwała taka nie jest dla nikogo 
niespodzianką. Wynika ona z art, % 
obecnej konstytucji, który postanawia, 
że jeżeli Senat ma zamiar projekt. u- 
chwalony przez Sejm, zmienić lub od- 
rzucić, to powinien o tym zamiarze za- 
wiadomić Sejm najdalej w ciągu 30 dni 
od dnia doręczenia mu projektu sej- 
mowego. 

Senat otrzymał projekt sejmowy 
z końcem marca br. Przez blisko dwa 
miesiące (od 26 stycznia) projekt spo- 
czywał w biurku marszałka Sejmin. 
Zwłokę tę spowodowano w tym celu, 
ażeby nie załatwić konstytucji w po- 
przedniej sesji. Dlaczego się nie śpie- 
szono, o tem dowiędziały się szersze 
sfery społeczeństwa od p. Sławka dopie- 
ro w czerwcu. Powodem tym był brak 
zgody „czynnika decydującego” i jego 
obiekcje przeciwko niektórym. bardzo 

„ważnym, postanowieniom projektu. | 
Ponieważ zamknięcie i odroczenie 
"'sesji przerywa” bieg terminów, "Wyżna 
czonych  Senatowi na załatwienie 
Spraw, przekazanych -mu -przez Sejm. 
zatem trzydziestodniowy okres, o któ- 
rym mówiliśmy wyżej, kończy się aku- 
rat w sam dzień Bożego Narodzenia 
Ze względu na ferje świąteczne zacho- 
dzi konieczność pewnego przyśpieszenia 
tego terminu, a więc plenum Senatu u- 
chwali zapowiedź zmian w bieżącym 
tygodniu 

Trzydniowa dyskusja komisji senac- 
kiej nad projektem, przedstawionym w 
nowej szacie przez sen Rostworowskie- 
go, nie była dla tego projektu zbyt kor 
rzystna. Jeśli nawet nie uwzględnić 
przemówień reprezentantów Klubu Na- 
rodowego oraz przedstawicieli opozycji 
środka i lewicy, których ze strony prze- 
ciwnej możnaby pomówić o tendencyj. 
ność, to nie można pominąć obinii ie- 
<lynego, absolutnie bezpartyjnego i bez- 
stronnego, a zarazem bardzo wybitnego 
rzeczoznawcy, prof. Starzyńskiego. Opi- 
nia ta zarówno na punkcie przerostu 
jedynowładztwa przyszłego Prezydenta. 
jak i co do ograniczenia racjonalnych 
praw obywatelskich, a także elastycz- 
ności przepisów o prawie wyborczem 
do Sejmu i Senatu — była dla projektu 
zdecydowanie ujemna. 

Zastanówmy się nieco nad dalszemi 
losami projektu. 

Po uchwaleniu zapowiedzi zmian 
Senat ma dalszych 30 dni na jch uchwa- 
lenie i zwrócenie Sejmowi poprawione- 
Ro projektu. A zatem przed 20 stycznia 
plenum Senatu większością 2/8 głosów 
(większość taka klub B. B w Senacie 
posiada) uchwali poprawki. zapropono- 
wane przez sen. Rostworowskiego. po- 
czem marszałek Senatu niezwłocznie 
prześle projekt marszałkowi Sejmu. 

Co będzie potem, to jest narazie ta- 
jemnicą nawet dla samych autorów 
projektu. Z całego ich zachowania się 
wynika. że nie mają oni narazie jeszcze 
pozwolenia na sfinalizowanie sprawy 
konstytucji. „Czynik decydujący" bę- 
dzie tu miał większą swobodę, ponie- 
waż ani konstytucja, ani regulamin nie 
stawiają Sejmowi żadnych terminów 
na załatwienie spraw. powracajacych 
z Senatu. A zatem przyjęcie lub odrzu- 
cenie przez Sejm poprawek Senatu mo- 
że być dokónane podczas obećnej śósji, 
ale może tąkże być odroczone na Dó- 
Źniej. Gdy poprawki Senatu wejdą pod 


obrady Sejmu, wyłoni się znowu spra- 
wa większości, potrzebnej do uchwale- 
nia tych poprawek. Ale o tem innym 
razem. 

Jeśli przyjmiemy te ewentualność. 
że sam projekt nowej konstytucji bedzie 
w ciągu obecnej sesji załatwiony osta- 
tecznie przez obie izby, to sprawa no- 


wego ustroju tem samem zakończona 
jeszcze nie będzie. Albowiem projekt 
będzie wymagał jeszcze szeregu ustaw 
dopełniajacych. bez których nie mógłby 
on wejść w życie. Najważniejszemi z 
tych ustaw byłyby: ustawa o wyborze 
Prezydenta oraz ordynacje wyborcze do 
Sejmu j do Senalu. 


ukaże się w di 
rzonej objętoś 


Tradycyjny numer 
nstaloną opinję w szerokie! 


egnania. 


Ponieważ ną święła może zabraknąć „Ilustracji 
Polskiej“ w sprzędaży, lepiej zaraz ząpęwnić sobie egzemolarz. 


NUMER ŚWIĄTECZNY „ILUSTRACJI POLSKIEJ“ 
SPRAWI RADOŚĆ TOBIE i CAŁEMU DOMOWI 


JUZ W NAJBLIŻSZYM TYGODNIU 


19 grudnia w całej Polsce w rozsze- 
i znacznie powiększonym nakiadzie 


WIELKI NUMER ŚWIĄTECZNY 
„JLUSTRACJI POLSKIEJ” 


iazdkowg „„Jlustracji" ma już 
kołąch czyłającej publiczności. 
Zarówno bogactwo i dobór treści, jak i viękna pomysiowa 
szata grańiczna zdobywają mu co roku słowa najwyższego 

To też na żadnym stole wigiliinym nie może 
zabraknąć „Jiustracii Polskiej”, 
obritych aktualności, ciekawe arty tuły, 
wesołe reljetóńy z dowcionemi rąsunkami, niezwykle nastrojo= 
są polską nowelę, oraz pasjónujący konkurs z rysunkami. 


która: orzyniesie oprócz 
żywe , reooriaże, 


za 8405/0 


- Proces zesłańca do Berezy 


Rozprawa odbyła się bez udziału oskarżonego — Wyrok 
skazujący 


Łódź, 18. 12. Jak już donosiliśmy 
w swoim czasie, na wokandzie sądu o- 
kręgowego w Łodzi znalazla się ż oska- 
rżenia publicznego sprawa przeciwko 
czterem działaczom Stron. Nar. z Pa- 
bjanic, a miańowieie: Jerzemu Lewan- 

jowskiemu, Wojciechowi Łubiszowi, 
ładysławowi Matkiewiczowi i An- 
drzejowi Pawlakowi. 

Wszyscy czterej narodowcy oskarże- 
ni byli o to, że w dniu 18, lutego br. 
zwołali nielegalne zebranie w Dobro- 
niu, pow. Łask, Sprawa ta była już 
kilkakrotnie odraczana w sądzie okrę- 
gowym w Łodzi. 

Na ostatniej rozprawie w dniu 25 
uh. mies. sędzia wydał decyzję, mocą 
której arżony Jerzy Lewandowski 
miat być sprowadzony na rozprawę z 
Berezy Kartuskiej, gdzie obecnie prze 
bywa, W dniu wczorajszym rozpra- 
wa odbyła się po raz czwarty, jednal 
jak sią okazuje, wniosek sądu nie zo- 
stał przez władze przyjęty 1 Lewan- 
dowski z Berezy na rozprawę do sądu 
nie przybył. Pomimo to sąd postano- 
wit rozpatrzyć sprawę dwóch oskarżo- 
nych, a mianowicie Lewandowskiego 
i Łubisza. 

W trakcie zeznań świadka, poste- 
runkowego Łuki, dochodzi pomiędzy 
nim a obrońcą, mec. Kazimierzem Ko- 
walskim, do ciekawego epizodu, 

Obrońca; — Świadek wspomniał w 
zeznaniach, że oskarżony Lewandow- 
ski wygłosi) na zebraniu antypaństwo- 
we BRB, 

Świadek: — Zoznałóm. i 

Obrońca: — A czy świadek Dy? sam 
obecny w czasie tego przemówięnia i 


czy wie, co to znaczy mowa antypań- 
stwowa? 

Świadek Łuka robi kłopotliwa mi- 
ną i poczyna się jąkać. Przewodniczą 
cy uchyla to pytanie, twierdząc, że 
ono nie należy do sprawy. Sąd udzie 
lil wreszcie głosu obrońcy, adw. Ko 


walskiemu, który prosił o uniewinnie- 
nie oskarżonych. 

Po 20 minutach sąd ogłosił wyrok, 
mocą którego Jerzy Lewandowski zo- 
stał skazany na dwa tygodnie aresztu, 
zaś trzej pozostali na grzywny po 20 zł 
każdy, Adw. Kowalski zapowiedział 
kasację. 


Wydalanie Węgrów 
z Jugosławii 


Budapeszt (PAT). Węgierska 
Ag. Tel. donosi: Wydalenia Węgrów 
z Jugosławji nie ustały. Codziennie 


przybywają na stację graniczne całe 
rodziny lub poszczególne osoby, Wczo- 
raj przyjechała do Szegedu grupa wy- 
gnańców, składająca się z 8 rodzin w 
ilości 31 osób. 


Papen opuszcza Wiedeń? 


Londyn (PAT) Wiedeński ko- 
respondent „Daily Mail“ notuje pogło- 
skę, kursującą w Wiedniu. według 
której v. Papen ma opuścić swe sta- 
nowisko posła i objąć ponownie stano- 
wisko komisarza Rzeszy dla Zagłębia 
Saary. 


Rozbił przeciwnikowi 


czaszkę 
Łódź, 18. 12. W Emilowie, Kazi- 
mierz Kasprzak na tle sporu majątko- 
wego laska roztrzaskał czaszkę Marja- 
nowi Marciniakowi, który zmarł. 
Zabójce aresztowano. 


Przewodniczący komisji marynarki w 
amerykańskiej izbie reprezentantów 24%- 
mierza złożyć w kongresie projekt ustawy, 
dotyczącej budowy kanału w Nikaragui 
(rep. Ameryki środkowej — red.) długości 
227 km., kosztem 722 milj. dolarów, Kanał 
ten rozpoczynałby się w okolicy Greytoun, 
a wylot jego nad oceanem Spokojnym 
znajdowałby się w pobliżu Brito. 


Wydatki rządu St Zjednoczonych w 
bieżącym roku skarbowym przekroczyły 1 
grudnia trzy miljardy dolarów. Deficyt wy- 
Niósł 1.480.791.000 selarów, 


400 robotników jednej z fabryk tytoniu 
w Salonikach od paru dni nie opuszcza, 
już terenu fabryki, domagając się podywyż- 
ki płac Wśród robotników znajduja się 
wieje kobiet. Strajkujący zabarykadowali 
się, żatrzymując trzech urzędników dyrek- 
cji. Na znak solidarności w innych KE 
kach tytoniowych w Salonikach wybuchły 
strajki nop ifestacyj de. i 


W ciągu pierwszych 10 miesięcy br. 
Ilość cudzoziemców przybylych do Wloch 
wyniosła 2 miljony 788 tys., podczag gdy w 
ciągu calego roku 1931 zjechało 2186 tysię- 
cy, w 1932 r, 1.904 lk w 1933 r. 2.528 tye. 


Zarzut niesubordynacji, syna prezy- 
denta republiki, w Hiszpanji, zostal wyco- 
lany przez prokuratora, gdyż uznał, że 
przewinienie kapr. Zamorry mie ma po- 
ważnego charakteru, Sprawę umorzono. 

* 


Wielkie zaniepokojenie wywołała w Au- 
stralji plaga papug, w zachodniej „części 
kraju. Miljony zielonych papug zagnieździ- 
ty się, sprawiając dużo kłopotu ludności 
1 zanieczyszczając wodę, która w znacznej 
mierze stała się niemożliwą do picia, Wła- 
dze przy pomocy ludności rozpoczęły oner- 
giczną walkę z papugami. 


Służył dwu bogom: 
państwu i trustowi 


A za wszystko kazał sobie płacić 


Londyn. (PAT, Przed sędzią 
śledczym urzędnik wojennego arsena- 
łu brytyjskiego, b. major z czasów woj. 
ny Burges, który jaka technik artyle- 
rji wyli: szybkości szrapneli, pro- 
dukowanych w arsenale, Burges O- 
skarżony jest o zdradę tajemnic pań- 
stwowych. 

$prawa ta budziła początkowo za- 
interesowanie, bowiem naogół przy- 
puszczano, że jest to afera szpiegow- 
ska. Jednak w czasie jawnej rozprawy 
okazało się, że żadne obce mocarstwo 
nie jest w tę sprawę zamieszane. 

W grę wchodzi walka konkuróń- 
cyjna między arsenałem i najwięk- 
szym trustem chemicznym w Anglji, 
utworzonym prżez Monda, późnięjsze- 
go lorda Melchetta „Imperial Chemi- 
cal Industries", Ten trust chemiczny 
w źwiązku z fabrykacją pewnych środ- 
ków wybuchowych  żainteresowany 


był w uzyskaniu informacyj, które 
posiadał Burges. Brytyjskie mini- 
sterstwo wojny, odmówiło ofic,alnie 
wyjaśnień. Wówcz: przedstawiciel 
trustu oświadczył, że i bez ich pomo- 
cy uzyska wiadomości, bowiem ma już 
odpowiednią ofertę za strony Burgesa. 
Ministerstwo wojny urządziło wobec 
tego pułapkę i rzekomo przyjmując 
jega ofertę  zainscenizowało szereg 
spotkań, w toku których Burges, wy- 
stępując pod nazwiskiem Vincent, u- 
dzielił informacyj, otrzymując za każ 
dym razem po 100 funtów wynaero- 
dzenia. Gdy transakcja ta odbywała 
się po raz trzeci, Burgesa aresztowa- 
no. 

Sędzia śledczy uzna! czyn za nada- 
jacy się do dochodzenia karnego i 
przeciw Burzesówi będzie wyloczona. 
isa o zdradę tajemnic państwo- 
wye! 
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Pobity oficer angielski grzał do tłum 


Dramatyczna scena w Saarbrücken — Zajście miało miejsce po libacji w kawiarni — 


Paryż. (PAT). Havas donosi z 


Saarbrücken: 


Zaszedł tragiczny wypadek. Jeden 
z oficerów policji cudzoziemskiej, re- 
krutowanej indywidualnie przez ko- 
misję rządzącą Saary, prowadząc sa- 
movctód, zranił przechodzącą kobietę. 
Przechodnie, którzy byli świadkami 
tego wypadku, rzucili się na oficera, 
tak, że ten, uważając, że grozi mu nie- 
bezpieczeństwo, dobył rewolweru i 
strzelił do napastników, przyczem jed- 
nego z nich zranił, Napastnicy zaata- 
kowali ponownie oficera i poturbowa- 
li go tak ciężko, że musiano go odsta- 
wić do szpitala. Oficer nazywa się 
Justize, 

Londyn. (PAT). Prasa londyńska 
obszernie omawia incydent w Saar- 
bruecken. 

Z zamieszczonych przez dzienniki 
szczegółów wynika, że w nocy z sobo- 
ty na niedzielę Justize był w kawiarni 
w towarzystwie szefa policji Zagłębia 
Saary, Anglika mjr. Hemsley'a i kilku 
innych Anglików, m. in. lorda Ayles- 
forda, Gałe towarzystwo zachowywało 
Się tak hałaśliwie, że wynikł zatarg 
z obecnym w kawiarni znanym przy- 
wódcą anty-hitlerowców ks. Loewen- 
Steinem, który wyraził głośno zastrze- 
żenią przeciw postępowaniu Anglików, 
będęcych widocznie pod wpływem al- 
koholu. Ks. Loewenstein udał się na- 
tychmiast ze skargą do prezydenta 
Knoxa, 

Wówczas Justize wraz z lordem 
Aylesfordem w towarzystwie pewnej 
Niemki szybko opuścili kawiarnię i od- 
jechali samochodem, Wówczas nastą- 
piła znana katastrofa, Dzienniki za- 
znaczają zresztą, że Justize jest dosko- 
nałym kierowcą i często brał udział 
w wyścigach samochodowych. Justize 
został przez prez, Knoxa natychmiast 
zawieszony w urzędowaniu. Oczekują 
tutaj, że szef policji w Saarze major 
Hemsley zgłosi swą rezygnację. 

Dzienniki opisują również wiece 
protestacyjne, odbyte w niedzielę w 
Saarze, na których ze strony przywód- 
ców hitlerowskich padały ostrzeżenia 
pod adresem Anglików, że Niemcy nie 
dadzą się traktować, jak murzyni, 

Paryż. (PAT). Kpt. Justize w wy- 
wiadzie, udzielanym korespondentowi 
„Daily Mail* oświadczył, że jego sa- 
mochód, wjeżdżając na chodnik, 
pchnął jakiegoś przechodnia, który 


Zmiany w MSZ 


Warszawa. (Tel. wł) Naczelni. 
kiem wydziału prasowego M.S.Z. na 
miejsce pos. Przesmyckiego ma być 
mianowany Wiktor Skiwski, dotych- 
czasowy referent polityczny w gabine- 
cie ministra spraw zagranicznym, 


Od redakcji. Donosiliśmy już, że 
posłem w Tallinie został p. Wacław 
Przesmycki, przyczem nie wchodzi tu 
w grę znany literat tego samego na- 
zwiska, lecz urzędnik MSZ. 


Spór min. Zawadzkiego 
z min. Poniatowskim 


Warszawa, 17, 12. W kołach 
politycznych utrzymują, że prace nad 
przygotowaniem rozporządzeń wyko- 
nawczych do przepisów oddłużenio- 
wych są hamowane wskutek rozbież- 
nych poglądów między min, skarbu 
Zawadzkim, a min. rolnictwa Ponia- 
towskimm Różnice te są podobno bar- 
dzo dalekoidące i niewiadomo która 
strona zwycięży. Poglądy p. Ponia- 
towskiczo mają szanse powodzenia, 
gdyż ma za niemi się opowiadać tak- 
że preinjer Kozlowski. (w) 
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Co mówi kpt. Justice 


wpadł na kobietę. Przechodzień ten, j ło zbiegowisko, tak, że nie mógł ocje- 


padając, zranił się w nogę. Justize 
twierdzi, że zaproponował natychmiast 


chać. Tłum przybierał coraz groźniej- 
szą postawę. Wówczas Justize wydo- 


owemu osobnikowi odszkodowanie w | był rewolwer i strzelił w ziemię. Gdy 
wysokości 50 fr. Tymczasem z pobli- 
skiej kawiarni wypadł tłum i powsta- 


miał paść drugi strzał, tłum znatako- 
wał go 1 wyrwał mu rewolwer. 


areszcie odbyla się uroczystość poświęcenia 


nowego pałacu królewskiego, 


wzniesionego na miejscu dawsego, który padł ofiarą płomieni. 


U dorastającej młodzieży stosuje 
się rano szklaneczkę naturalnej wody 
gorzkiej Franciszka-Józefa, Przy uży- 
ciu takowej jej czyszczące działanie 
na krew i naprawa funkcji żołądka 
i kiszek u dziewcząt i chłopców daja 
zbawienny skutek. Zalecana przez lek. 

Tg 1856. 


Odznaczenie 
gen. Konarzewskiego 


Warszawa, 17, 12. Gen Kona- 
rzewski otrzymał wielką wstęgę orde- 
ru Leopolda belgijskiego. jako amba- 
sador nadzwyczajny na pogrzebie kró- 
la Alberta. Dekorował go ambasador 
belgijski D'Awignion. (w) 


Olbrzymi proces 
komunistyczny 


Radomsko, 17. 12. Tomaszowska 
policja wpadla w swoim czasie na 
trop świetnie zakonspirowanej jaczej- 
ki komunistycznej, działającej na te- 
renie Tomaszowa. Jaczejka ta utwo- 
rzyła w Tomaszowie komitet dzielni- 
cowy partji komunistycznej i szereg 
komórek, które przeprowadzały agita- 
cję wśród mieszkańców Tomaszowa i 
okolicy. S r 

W czasie rewizji znaleziono poważ- 
ną ilość materjału obciążającego A- 
resztowano kilku czołowych działaczy 
komunistycznych i przystąpiono do 
likwidacji większości komórek wy- 
wrotowych. Ogólem osadzono w wię- 
zieniu 86 wywrotowców z Żydami na 
czele 

Jak się dowiadujemy, śledziwo w 
odniesieniu do większości aresztowa- 
nych komunistów zostało już ukończo- 
ue. Prawdopodobnie w dniu 12 stycz- 
nia 1935 r. w sądzie okręgowym w To- 
icaszowie toczyć się będzie rozprawa 
przeciwko 37 komunistom. Reszta ko- 
munistów w liczbie 49 osób otpowia- 
dać będzie przed sądem praw ivpodob- 
nie w dniu 17 lutego Z przebiegu oby- 
dwu procesów nie omieszkamy za- 
mieszczać szczegółowego sprawozda- 
nia, 


Groźne demonstracje antyżydowskie 
na Węgrzech 


Tłum zaatakował policję, która 


usiłowała przeszkodzić 


demonstrantom 


Wiedeń. (Tel. wł.) W Debreczynie 
(we wschodnich Węgrzech nad Gisą — 
red.) doszło w niedzielę w czasie wy- 
borów komunalnych do zajść antyse- 
mickich. Gzłonkowie organizacji, która 
zwalcza liberalizm rządowy, zorgani- 
zowali pochody. Wzięli w nich udział 
akademicy, oraz różne organizacje rol- 
nicze. Wśród wrogich okrzyków prze- 
ciw Żydom pochód przeszedł ulicami 
miasta. 

Z powodu groźnej postawy demon- 
strantów doszło do starć z policją, nie 
udało się jednak rozpędzić deinon- 
strantów. Zbierali się oni bowiem co- 
raz to w innych punktach, organizując 


nowe pochody. Zajścia trwały do póź- 
nego wieczora, 

Manifestanci pobili jednego z miej- 
scowych polityków znanego socjalistę 
i zaatakowali dwóch działaczy rządo- 
wych, Zdemolowano kilka sklepów 
żydowskich, a w wielu innych powybi- 
jano wszystkie szyby. 

Zajście wywołało ogólne poruszenie 
wśród ludności, która naogół sympaty- 
zuje z ruchem antyżydowskim. Prasa 
budapeszteńska bardzo szeroko ko- 
mentuje wypadki w Debreczynie, blo- 
rąc częściowo w obronę demonstran- 
tów. 


Za przykładem Moskwy 


Plebiscyt w sprawie lekarzy znów aktualny 


Warszawa, 17. 12. Zarzucony 
niedawno projekt zorganizowania 
wśród ubezpieczonych  ubezpieczalni 
warszawskiej plebiscytu w sprawie le- 
karzy został podjęty na nowo. W wy- 
niku tego plebiscytu mają być utrzy- 
mani na stanowiskach w ubezpieczal- 
ai warszawskiej tylko ci lekarz., za 
którymi się wypowie conajmniej ty- 
siąc ubezpieczonych. 

Z kół lekarskich zwracają uwagę, 
że podobne plebiscyty były stosowane 
dotychczas tylko w Rosji Sowieckiej, 


W lecznicy przechodniej w Moskwie 
na sali przyjęć jest wywieszony wykaz 
ordynujących lekarzy z przypiskiem, 
którzy lekarze uważani są za rekordzi- 
stów w swoim zawodzie, a którzy za 
takich, którzy tylko imitują leczenie. 
Prace lekarzy sowieckich są ustalone 
ra podstawie opinji chorych. 

Protest lekarzy warszawskich 
wstrzymał niedawno realizację plebi- 
scytu wśród członków  ubezpieczalni, 
obecnie projekt ten ma być ponownie 
realizowany. (w) 


R RZ, 


Komisja oszczętdnościowo- 
addłużeniowa 


Warszawa, 17. 12, Min. spraw 
wewn. mianował skład komisji ©- 
szczędnościowo-oddlużeniowej dla sa- 
morządów. Prezesem został b. min. 
pułk, Matuszewski. Członkami komi- 
sji: prezydent Warszawy Starzyński, 
wicemin. Lechnicki, b. min, Trzciński, 
dyr. Banku Polskiego Barański, za- 
stępca gen. dyr. B, G. K. Drowski, b. 


| 
| 


min. Klarner, poseł Markiewicz i dyr. 
„Osiedli Robotniczych" Strzelecki. (w) 


Awanse urzędnicze 


Warszawa, 17. 12. W  począt- 
kach przyszłego roku mają być zasto- 
sowane w urzędach państwowych a- 
wanse urzędnicze, które zostały przy- 
wrócone w lutym b. r. z chwilą wej- 
ścia w życie nowych przepisów upo- 
sażeniowych, (w) 


Na marginesie 


Plotki stołeczne 


Ależ to bezrobocie w tym sezonie 
zimowym rośnie zatrważająco. 16 ty- 
sięcy w ciągu tygodnia. Przypomina 
to lata największego nasilenia bezro- 
bocia. Politycy pomogli statystyce 
i poskreślali różne działy rejestracji 
bezrobotnych, tak żeby lepiej wyglą- 
dało. A mimo to mamy przeszło 350 000 
urzędowo zarejestrowanych. A conaj- 
mniej drugie tyle niezapisanych .., 

Ciężka zima... 


* 

W kołach urzędniczych mówią o 
wielkiem zaufaniu, jakiem się cieszy 
radca ministerstwa sprawiedliwości p. 
Müller. W obradach komisji konstytu- 
cyjnej w senacie przysłuchuje się jako 
przedstawiciel tegoż ministerstwa. 
Ważna funkcja.  Referuje przecie 
wszystko ministrowi sprawiedliwości. 

P. Müller jest zięciem rabina, prof. 
Schorra. 


+ 

Najmłodszym doktorem uniwersy- 
tetu warszawskiego jest Bolesław Li- 
manowski, żyjący sto lat. Członek Rzą- 
du Narodowego na Litwie w r. 1863 
historyk, pisarz, obecnie senator Rze- 
czypospolitej, 

Limanowski nie opuszcza już swe- 
go mieszkania od lat dwu. Ale czuje 
się jeszcze rzeźko. Co ciekawsze: pra- 
cuje naukowo. Sędziwy uczony jest 
dzisiaj trochę wę 


Znanego żydowskiego złodzieja, Ur- 
ke Nachalnika, autora głośnych pa» 
miętników, pisanych w więzieniu ra- 
wiekiem, odwiedził ostatnio, w Otwoc- 


ku pod Warszawą, pewien dzienni- 
karz, również Żyd. 
toku „wywiadu“ żydowski 


dziennikarz zadał Urke Nachalnikowi 
następujące pytanie: 

— A teraz, proszę pana, gdy pan 
tak widzi niestrzeżony cudzy zegarek 
lub pełny portfel, to co pan myśli? 
Czy nie przychodzi panu ochota .,.? 

Urke Nachalnik ukrył gniew. spo- 
wodowany tak obcesowem pytaniem, 
i odpowiedzial: 

— Ja nie nie myślę — poczem, nie 
hamując się, dodał zjadliwie: — A 

n 

Opowiadają w Warszawie, że tym 
dziennikarzem, którego w ten sposób 
przygwoździł kolega po rasie. był je- 
den ze współpracowników najszum- 
niej reklamującego się w Polsce „kon- 
cernu prasowego", 
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Kalendarz rzym.kat. 
Wtorek: Gracjaną 
Środa: Nemozjusza 

Kalendar: słowiański 
Wtorek: Wazemira 
Środa: Godysław: 

Słońca: wschód Td 

zachód 15,39 
Długość dnia 7 godz. 40 m 
Księżyca: wschód 13,40 

zachód 0,49 
Faza: 2 dni przed pełnią. 


Aires redakcji i administracji w codzi 


telefon redakcji i administracji 173-55 
Piotrkowska 91 


Godziny przyjęć dla interesentów 
od 10-12 


| ow A 


Dyżury nocne aptek 


Nocy dzisiejszej dyżurują apteki: 
Potnezą, Plac Kościelny 10. A. Charem: 
Pomorska 12, E. Muellera, Piotrkowska 46. 
M. Epstcina, Piotrkowska 225. Z. Gorczyc- 
kiego, Przejazd 59. A. Antoniewicza, Pa- 
bjanicka 56. 


Teatry łódzkie 


Teatr Miejski 
»Ten, który wróc 
Tontr Popularny — „Powódź“, 

Alhambra — „Szukamy gwiazdy”, 


Grudzień 


WTOREK 


yciężyłem kryzys“ i 


Kina chrześcijańskie 


Adria-Metro — „Markiza Yorisaka". 
Bratnia Strzecha — „F. 13, Eskadra ju- 
naków”. 


Corso — „Burza“ | „Krwawe perły”. 
Grand-Kino — „Poście za cieniem 
Mimoza — „Świat należy do ciebie" 
Mewa — „Prokurator Alicja Horn“ 
Ludowy — „Biala odaliska*. 

Luna — „Wale wiosenny”. 

Ośwłatowy — „Kobicta i szpieg”. 
Palace — „Ostatni z Gołowlewych", 


Przedwiośnie — „Szaleństwa paryskie” 

Rekord — „Żebrak z Bagdadu". 

Słońce — „Hajka” 

Stylowy „Cień szczęścia” 

Tęcza — „Tajemnica kajuty okrętowej” 
„Zaledwie wczoraj”, 


Komunikaty 


Wystawa rzemieślnicza, 
Rzem. w Łódzi odbyło się posiedzenie przy 
udziale zarządu Izby i przedstawicieli po- 
szczególnych cechów. Stwierdzońo, że od 
10 lat na terenie województwa łódzkiego 
nie urządzano żadnej wystawy rzemieślni- 
czej mimo, że rzemiosło na terenie łódz- 
kim jest niezmiernie licznie reprezento- 
wane. Ponieważ uznano, że wystawa 
wzgl. pokaz mają niezmiernie doniosłe 
znaczenie zarówno materjalne jak Í mo- 
ralne dla propagandy wyrobów rzemieśl- 
niczych wyłoniono komitet organizacyjny, 
któremu polecono zorganizować w okresie 
stycznia 1935 r. wystawę  rzemieślniczą, 
którahy objęła tkie działy rzemiosła 
z calego województwa. łódzkiego. 


w 


Dostarczanie bagażów do domu. Za- 
rząd kolejowy w Łodzi wprowadził sy- 
stem dostarczania bagażłów i przesyłek 
kolejowych wprost z dworca do domu. Na- 
dawcy muszą w tym celu wypełnić odręb- 
ny formularz i uskutecznić, stosunkowo 
niską opłatę za transport przez miasto. 


Dzlesięciolecie „Słowa Katolickiego". 
W dniu 20 września b. r. przypadło 10-le- 
cie „Słowa Katolickiego", organu diecezji 
łódzkiej, W ciągu dziesięciolecia redakto- 
rami „Słowa Katolickiego" byll: ks. dr. 
Karol Zych, ka, rektor Włodzimierz Ja- 
siński, ohecny biskup ordynarjusz diece- 
zji łódzkiej, ke. dr. Antoni Roszkowski, 
ks. dr. Szczepan Smarzych. Od trzech lat 
ostatnich redaguje „Słowo Katolickie" ks. 
prałat Stanisław Szabelski. Z powodu 
Śmierci ke. biskupa ordynarjusza Wincen- 
tego Tymienieckiego, redakcja ograniczy- 
ła jubileuszowy obchód jedynie do złoże- 
nia holdu swemu Ś. p. Najdostojniejsze- 
mu Inicjatorawi, Założycielowi i Protek- 
torowi. 


Tania jadłodajnia, Centralny Komitet 
A, K. „Caritas“, doceniając trudne warun- 
ki materjalne, w jakich znajduje się nie- 
zamożna młodzież szkół średnich i zawo- 
dowych na terenie naszego miasta, otwie- 
ra w dniu 1 stycznia przyszłego roku Ta- 
nią Jadłodajnię dla niezamożnej młodzie- 
ży szkół średnich i zawodowych. Tania 
Jndłodajnia mieścić się będzie przy ulicy 
Przejazd L. 28. Przy Jadłodajni w najbliż- 
szych dniach zostanie otwarta Świetlica 
dla młodzieży. Tunia Jadłodajnia wyda- 
wać będzie obiady w cenie 26 groszy. — 
Pragnący korzystać z obiadów winni zgła- 
szać podania do dnia 28 grudnia b. r. do 
Sokretarjatu A. K. „Caritas* przy ulicy 
Gdańskiej L. 111, w godzinach blurowych. 


Kronika policy'na i sądowa 


Ładnie gospodarzą. Dotychczas na te- 
renie Łodzi sekcja miejska walki z gruźli- 
cą w porozumieniu z dawną kasą chorych 
prowadziła przychodnie przeciwaruźlicze 
w kilku punktach. Na ten cel asygnowała 
kasa chorych 13.500 zł rocznie. Obecnie 
Uhbezpieczalnia społeczna w Łodzi cofnęła 
te subsydja, wskutek czego niektóre przy- 
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Ze sceny łódzkiej 


„Ten, który wrócił...“ 


Jan Bormmmart, przerabiając swą po- 
wieść na sztukę teatralną, chciał osiągnąć 
tę samą wartość motywu z terenów nie- 
zbadanej tajemnicy ofiar wielkiej wojny. 
„Ten, który wrócił." to sztuka © wyso- 
kiem zacięciu paychologicznem, obraz prze- 
żyć młodego człowieka, który. będąc u- 
czestnikiem wojny światowej. ranny od- 
lamkiem pocisku w głowę, traci pamięć 
podczas wypadku samochodowego. Czło- 
wiek ten budzi eię w szpitalu po wypadku 
i ma wrażenie, że przebudzenie nastąpiło 
bezpośrednio po ranie zadanej podczas 
bitwy. Nie poznaje żony. zapomina o swem 
życiu od czasu zdemobilizowania go — 
jest tym, który wrócił bezpośrednio z pola 
walki, Lekarze, mając świetne pole do 
aksperymentu, starają się przywrócić mu 


chodnie muszą ulec likwidacji, a 3 lekarzy 
i 7 sanitarjuszy zostanie zwolnionych. 
Stan ten oczywiście przyczyni się do 
znacznego pogorezenia | tak już niezbyt 
pomyślnego stanu profilaktyki, 

W saratorjum w Tuszynku zamierza- 
no wybudować komin. celem wzmocnienia 
elektrowni, dostarczające| prąd na po- 
trzeby sanatorjum. Projekt budowy komi- 
na został zakweetjonowany przez władze 
nadzorcze. Mimo to komin taki wzniesio- 
no kosztem 30.000 zł. Obecnie dowiaduje- 
my się, że władze nadzorcze wdrożyły na 
nowo postępowanie i najprawdópodobniej 
ubezpieczalnia musi komin usunąć, co 
znów pociągnie za sobą koszt około 5.000 
złotych. 

Jest jeszcze jedna bardzo ciekawa spra- 
wa, którą trzeba podać do wiadomości 
jak największej liczbie ubezpieczonych, by 
nie narazić ich na utratę prawa do pomo- 
cy lekarskiej. Oto, w wypadku zwolnienia 
2 pracy, jeżeli ubezpieczony w ciągu naj- 
bliższych trzech tygodni nie zgłosi się do 
lekarza. jako chory, traci prawo do pomo- 
cy lekarskiej. W przeciwnym razie przy- 
sługuje mu prawo do pomocy w ciągu 
trzech miesięcy. (k) 


Swoisty sposób zwalczania konkuren- 
cji W sierpniu r b. Majer Krokow, wła- 
ciciel] składu detalicznego wegla i drzewa 
przy ul. Limanowskiego 84 stwierdził, że 
kradnie ktoś systematycznie węgiel. Obo- 
strzył czujność i w nocy na 12 październi- 
ka r. b. zauważył, że przez specjalny 0- 
twór w parkanie do skłądu dostał się ro- 
botnik jego konkurónia Szlamy Ochmaną, 
który posiadal skład pod nr, Ś5 na ul. Li- 
manowskiego. Robotnik ów Roman Belier 
załadował 10 worków wegla, które załado- 
wał na wòz Ochmana. Sam Ochman czu- 
wał przy wozie. Gdy wóz wyjeżdżał ze 
skład Ochman został zatrzymany. Ochma- 
na i Bellera pociąsnięto do odpowiedzial- 
ności. Baler wyjaśnił, że Ochman mu pla: 
çil, więc nie mając innego zajęcia w tèn 
sposób pracował. Sąd grodzki skazał Och- 
mana na 9 mies., a Bellera na 6 mies. wię- 
zienia, (k) 


Kronika sportowa 


Rozgrywki o puhar P, Z. G. B, W cią- 
gu soboty i niedzieli rozegrano końcowe 
rozgrywki koszykówki żeńskiej i męskiej 
o puhar P, Z. G, 8. Koszykówka w kon- 
kurencjach żeńskich została już ukończo- 
na w sobotę. Po końcowych rozgrywkach 
pierwsze milejsce zajęła bezapelacyjnie 
drużyna I. K. P, przed Makabi, Zjednoczo- 
nymi i Wimą, bijąc w finale Wimę 26:4. 

W koszykówce męskiej pierwsze miej- 
sce po niedzielnych rozgrywkach zajęła 
również drużyna I. K., P. bijąc w finale 
zeszłorocznego mistrza W. K. Ś. 45:42. Na 
następnem miejscu upasował się klub 
Zjednoczone, bijąc Ł. K. 8. 27:20, 


Nowe władze łódzkiego O. K. S, Na 
wczorajszem okręgówem walne zgroma- 
dzeniu łódzkiego kolegjum sędziów pil- 
Karskich wybrano zarząd: prezes: p. Han- 
ke (ponownie), wiceprezes Krachulec i 
Marczewski, skarbnik Winiarski, sekr, Ji 
draszczak, ref. obsady Grajwoda, ref. kwi 
lifikacji Andrzejak, Kom. rew. pp.: Bira, 
Wardęszkiewicz i Rettig. Delegaci na 
walne zgromadzenie P, K, 8, pp: Hapka, 
Bira i Rettig. 


Wima — Sila 13:3. W sobota, o godz. 
20 w lokalu Siły odbyła się pięściarskie 
spotkanie drużynowe pomiędzy zespołami 
Wimy i Siły, które zakończyło się wyso- 
kiem zwycięstwem Wimy w stosunku 
13:3. Wyniki poszczególnych walk przed- 
stawiają się następująco: w wadze muszej 
Palma (W) pokonał na punkty Bergiera 
(S) w wadze koguciej Wolrat (W) wy: 
punktował Capke (S), w wadze piórkowej 
Szczepański (W) zwycięża wysoko na 
punkiy Piątkowskiego, i Kasznia (W) wy- 
grał po b. ładnej walce z Liskemm. W wa- 
dze lekkiej Roguszewski (W) zwyciężył 
Bergera (S), w wadze półśredniej Owcza- 
rek (W) przegrał do dobrego Skalskiego 
(S), zaś w wadze Średniej Dorobski (S) 
zremisował z Auguetyniakiem a w 
wadze półciężkiej Dobosz (W) wygrał z 
Kunowiczem (S) przez dyskwalifikację te- 
go ostatniego w II starciu za nieczystą 
walkę. W walce nadprogramowej Ginter 
pokonał na punkty Szczupaka 
ringu sędziował p. Skrzókotowski. 


pamięć, jednakże wysiłki tylko w części 
się udają. 

Sztuka zbudowana nadzwyczaj pomy- 
slowo i oryginalnie, ma w sobie dużo 
mocnych i głębokich scen. Wydobycie tych 
momentów, jest zaaługą reżysera p. Ży- 
teckiego niezapomnianego „Ivana Kreuge- 
pay, 


Bohater sztuki Jerzy Brette w interpre- 
tacji p. Lecha Madalińskiego wypadł do- 
datnio. Poza tem doskonały był p. Zu- 
rowski jako przyjaciel Brotta, następnie 
świetne postaci stworzyli pp. Niedzwiecka 
która postać Matyldy oddała z całem wy- 
czuciem i zrozumieniem, Szymański, Du- 
najewaka, Chojnacka, Mroziński, Leśniew- 
ski, Snay i in. 

Dekoracje art, mal. Konst, Mackiewi- 
cza doskonałe. (jot.). 


Kronika gospodarcza 


Zmiana terminów płatności. Z dniem 
1 stycznia wchodzi w życie nowa ustawa 
Raba Be dotycząca m. in. podatku lo- 
mlowego. Od Nowego Roku podatek lo- 
kalowy płatny będzie z dołu. Za każdy 
kwartał będzie się płacić w pierwszym 
miesiącu następnego kawtralu t, zn. w 
kwietniu, lipcu. paździefniku i styczniu 
następnego roku. W związku z tem admi 
nistratorzy domów do 15 stycznia sporzą- 
dzić muszą i dostarczyć urzędom skarbo- 
wym wykazów wszystkich lokatorów, oraz 
wysokość komornego, opłacanego przez 
nich w danych lokalach. 


Nie będzie połączenia związków prze- 
mysłowych. W Łodzi odbyło się posie- 
dzenie zarządu związku przemysłu włó- 
kienniczego (wielki przemysł). Rozpatry- 
wano sprawę połączenia wielkiego prze- 
mysłu w jeden związek z krajowym zwią- 
zkiem przemysłu włókienniczego, który 
organizuje średni przemysł, Z uwagi na 
to, że walne zebranie krajowego związku 
wypowiedziało się przeciw fuzji obu 
związków przemysłowych, zarząd zw. prze- 
mysłu wielkiego uznał, że sprawa połą- 
czenia stała się nieaktualną, oraz upadła 
ostatecznie. 

Równocześnie zarząd Zw. Przemysłu 
Włókienniczego postanowił zwórcić się do 
rządu w sprawie ustanowienia tak zw. 
czasu letniego, a mianowicie przesunięcia 
w okresie letnim t. j od 1. 4. do 30, 9. ze- 
garòw o godzinę naprzód, jak to poprzed- 
nio miało miejsce. System ten ma mieć 
znaczenie, oszczędza bowiem zużycie 
światła. 


Ubezpieczenie na wypadek eskmisji. 
Z ciekawym projektem mającym na celu 
zabezpieczanie na wypadek eksmisji, wy- 
stąpiły żwiązki zawodowe. W sprawie 
tej rozpisana została podobno ankieta, z 
której wynika, że stworzony miałby być 
rodzaj spolecznego zakładu  uhoezpiecze- 
niowego. Poszczególni lokatorzy dobro- 
wolnie, względnie w wypadku podjęcia 
uchwały przez pewne organizacje, przy- 
musówo ubozpieczeni byliby na wypadek 
eksmisji i opłacaliby ustaloną składkę 
miesięczną, względnie kwartalną, równo- 
cześnie z komornem. W wypadku pozo- 
stawania lokatora bez pracy, lub zuboże- 
nia | zalegania z tej racji w płaceniu ko- 
mornego, zakład ubezpieczeń pokrywałby 
zaległe komorne, ratując w ten sposób 
ubezpieczonego od grożącej mu eksmisji. 
Projektem tym zainteresowały się organi- 
zacje lokatorskie, zawodowe i społeczne, 
narówni z organizacjami gospodarczemi, 
szczególnie zaś zrzeszeniami właścicieli 
nieruchomości, działającemi na terenie 
Łodzi, gdyż przyczyniłoby się to do znacz- 
nej poprawy wypłacalności lokatorów. 
Realizacja tego projektu, zdaniem niektó- 
rych, napotka na terenie Łodzi na poważ- 
ne trudności z racji znacznej liczby bez- 
robotnych i półbezrobotnych, którzy nie 
płacą komornego, a mimo to zajmują 
mieszkania, niejednokrotnie dłuższy okres 
czasu, gdyż chróni ich przepis dekretu o 
moratorjum mieszkaniowem. 


nio, wobec panującego ogólnego kryzysu w 
tej gałęzi rzemiosła, znaleźli się w bardzo 
poważnych kłopotach materjalnych. Jed- 
nakże ludność polska idąc za ezczytnemi 
hasłami narodowemi, nawołującemi do po- 
pierania własnego rzemiosła, bojkotując 
coraz więcej panoszących się w tej dzie- 
dzinie Żydów, pracą oddawała krawcom- 
Polakom. 

Jednakże fakt, który się wydarzył ostat- 
nio, do złębi poruszył opinię publiczną 
Aleksandrowa, Oto jak się dowiadujemy, 
dr. Słomczyński prezes, wraz z sekreta- 
rzem Milorem, zamówili 30 mundurów ti 
krawca żydowakepo w Aleksandrowie dla 
Straży Pożarnej w szpitalu dla umysłowo 
chorych „Kochanówek”. 

Niewiadomo, czem się kierowali ci pa- 
nowie, jednakże fakt jest godny napiętno- 
wania. 

Okazjo do handlu z zagranicą. Firma 
nieralecka pragnie importować towary 
wełniane, bawołniane i t. p. (L. 14640/34). 

Agent zagraniczny z eledzibą w War- 
szawie poszukuje artykułów  włókienni- 
czych ewent. i innych artykułów, nadają- 
cych się na eksport do wszystkich państw 
suropejekich apecjalnie do Belgji, Skandy- 
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nawji, Szwajcarji i Niemiec (L. 1310084). 
Gdańska firma poszukuje zastępstwa 
fabryki * ończach (L. 15947/34). © 
Firma egipska pragnie objąć zastęp 
stwo fabryk tkanin wełnianych męskich 
(L. 15479/84). 


Kronika sieradzka 


Hanfgl w niedzielę. Piekarnia Lewko- 
wicza (przy ul. Dominikańskiej, narożnik 
Zamkowej) prowadzi sprzedaż pieczywa 
w niedziele Í święta, wprowadzając kupu- 
jacych z korvtdrza. Zwracamy ną to uwa- 
ge odpowiednich czynników. 

Zasłażona kara, Borkowscy 2 towarzy- 
ezami za niszezenie ryb w r: Warcie 
zapomocą petard zostali ukarani po 50 zł 
grzywny i jeden z nich na 6 m, a trzech 


Żydowskie mięso w szpitalu. Dostawcą 
mięsa do szpitala powiatowego jest Żyd 
Jankiel Szmulewicz. Żyd bierze mięso 
wieprzowe od Polaka i dopiero dostawia 
do szpitala. Ponadto tenże Żyd uskarża 
mię jeszcze, że zarząd szpitala nie wypła- 
cający mu należnych sum, gdyż winni mu 
są około 3,000 zł, 


Nocne dyżury aptek, Od 16—31 b. m. 
włącznie od godz. 20 do godz, 9 rano dy- 
żurują następujące apteki: W. Chrzanow- 
skiej przy ul. Marsz. Piłsudskiego 30 i M. 
Ptaszyńskiego przy ul. Kanonickiej 5. 


Z Narodowego Klubu Radzieckiego. 
Klub Narodowy w dalszym ciągu podtrzy- 
muje na stanowisku prezydenta kandyda- 
turę p. Mieczysława Szarrasa. Na tawni- 
ka wysunięto kandydaturę prezesa K. P. 
W. p. J. Motylewskiego. Kluby P. P. S. 
i żydowski jeszcze swych kandydatur nie 
ujawniły. 

Trzech radców. Na zjeździe delegatów 
zrzeszeń gospodarczych w Warszawie, na 
radców do Izby Przemyslowo - Handlowej 
w Łodzi wybrani zostali z Kalisza pp.: J. 
Pietrzycki, S. Rydzewski i dr. I. Rochlin. 

Otwarcie nowej szosy, W dniu 16. b. 
m. w południe z Chocza, pow. kaliski, od- 
była się uroczystość poświęcenia i otwar- 
cia nowowybudowanej szosy Chocz — Ka- 
lisz. 

Słowa uznania dla K. T. W. Komitet 
wykonawczy Polskiego Związku Tow. 
Wiośla: ch w Warszawie wyraził uzna- 
nie i powinszowanie Kal. Tow. Wioślar- 
skiemu z okazji uzyskania pierwszego 
miejsca w tabeli ponktacyjnej P. Z. T. W, 

Z zawodów ping - pongowych. Między 
drużynami K, T, W. a K. S. M. na Rypin- 
ku rozegrany został mecz tennisa stolo- 
wego, z którym zwyciężyła drużyna K. S. 
M. w stosunku 8:2. 


(o dzień niesie 


Awantura w bożnicy 


Jankiel Fingerjud, z ul, Joselewicza 
nr. 12, w dniu 12 sierpnia wszczął w 
bożnicy przy ul. Franciszkańskie 21 a- 
wanturę z Jojne Szulmanem o zwrot 
pożyczonych mu 600 zł. Awanturnika 
policja zatrzymała. 

Sąd w Łodzi skazał Fingerjuda na 6 
miesięcy więzienia. 


Wybory 
do Izby Lekarskiej 


Onegdaj w lokalu Izby Lekarskiej 
przy ul. Pierackiego 9 odbyły się wy- 
bory do łódzkiej Izby Lekarskiej. 

Na ogólną liczbę 847 uprawnionych 
głosowało 319 lekarzy. 

W wyniku wyborów dr, Antoni To- 
maszewski został nadal naczelnikiem 
Izby Lekarskiej. 


Skazany żyd 
Starostwo powiatowe łódzkie ska- 
zało właściciela fabryki Israela Tan- 
zera z Aleksandrowa przy ul. Kościel- 
nej 62, na jeden miesiąc bezwzględne- 
go aresztu za wstrzymywanie wypłat 
robotnikom. 


Śledztwo u Geyera 


Na miejsce groźnego pożaru w za- 
kładach Geyera przy ul, Piotrkowskiej 
293, przybyła komisja z urzędu proku- 
ratorskiego i przeprowadziła badania, 
w wyniku którego ustalono, ża pożar 
najprawdopodobniej powstał wskutek 
porzucenia niedopałka papierosa w 
magazynie. 

Pogrzeh dwóch robotników, którzy 
zginęli w pożarze, ś. p Kani i Kordec- 
kiego, odbędzie się na koszt zarządu 
firmy w dniu 19 bm. o godz. 14 z pro- 
sektorjum ną cmentarz w Cho'nach, 
przyczem zwolnieni zostana pracow- 
nicy zakładów, by mogli wziąć udział 
w pogrzebie 


'W ponurych mrokach średniowiecza 


Ludzie unikali wody jak ognia 


Nawet lekarze przestrzegali przed „szkodliwym nałogiem mycia się” 


Pytanie: „Od kiedy się myjemy?* w 
obecnym rozwoju higjeny wydaje się nam 
tak dziwne jak pytania: „Od kiedy wscho- 
dzi słońce?" względnie „Od kiedy jemy?*, 
albo też „Od kiedy sypiamy?". Dzisiaj 
ludzie pracy | sportowcy potrzebują wan- 
ny i codziennego tuszu do pielęgnowania 
ciała | zachowania zdrowia tak samo, jak 
powietrza, i nie mogą zrozumieć, że 


w niedawnych stosunkowo czasach, nie 
znano wanien kąpielowych, 


albo że był wiek, w którym wogóle się 
nie myto, 

Przerażenie wprost ogarnia nas, kiedy 
oglądamy dziś umywalki z ery Biederma- 
jera, względnie Cesarstwa i nie możemy 
zrozumieć, jak te miniaturowe naczynia i 
urządzenia, przypominające serwisy dla 
lalek, mogły zaspokajać najprymitywniej- 
sze nawet wymagania czystości, Również 
niezrozumiałe dla nas jest, 


dlaczego nasi dziadkowie tak bardzo bali 
się wody, 


a jednak prawie zawsze byli czyści? Py- 
tanie więc, „od kiedy myjemy się?“ w sen- 
sie, w jakim dzisiaj pojmujemy „mycie“, 
jest łatwe do rozwiązania. 

Myjemy się od czasu wprowadzenia 
wodociągów! 

Średniowiecze ma to na swojem sumie- 
miu, że cofnęło starożytną kulturę cielesną 
© 250 lat. Ludzie, żyjący w XVl-tym i 
dwóch następnych wiekach, nie myjąc się, 
czuli się zupełnie dobrze. Po wędrówce 
ludów jednak zostały znów przypomnia- 
ne rzymskie urządzenia kąpielowe i lu- 
SR nanowo zaczęli chętnie używać ką- 
pieli. 


U Słowian pływanie, poza szermierką i 
jazdą konną, zaliczano do cnót rycerskich. 


Około roku 1640-go ukazała się w Pa- 
ryżu książka, w której czytamy, że od 
pewnego czasu... „wchodzi znowu w mo- 
de kłopotliwe mycie". Są znowu ludzie, 
którzy myją sobie kilkakrotnie na dzień 
twarz a nawet ręce i nogi“. 

Przeciwko tyra niesłychanym zwycza- 
jom: wystąpili nawet bardzo znani 


lekarze w pismach fachowych, którzy 
przestrzegali przed szkodliwym dla zdro- 

wia nałogiem codziennego mycia się. 

Słynna piękność ówczesnych czasów, 
Ninon de Lenclos, twierdziła, że dlatego 
tylko jest tak piękną, że... codziennie się 
myje. Oddawna już było w modzie, że 
zamiast mycia używano szminki i pudru. 
Czyniły to nietylko kobiety, ale | nawet 
mężczyźni, przyczem używano niezwykle 
wielkich ilości różnych maści tłustych, 
barwiczek i pudru. Przebywanie na świe- 
żem powietrzu, czy też dłuższe spacery 
wówczas jeszcze nie były rozpowszech- 
nione, raczej nie były w modzie. Najwy- 
żej przechadzano się po małych ogród- 
kach i 


zasłaniano twarze zapożyczonemi z Włoch 

maskami i zasłonami dla uniknięcia prze 

ciągu oraz przed [Agga słonocz- 
m 


Ludwik XIV-ty każdego rana wyciera? so- 
bie twarz | ręce mokrą serwetką jedwab- 
ną, a w toalecie jego nie było ani miski 
do mycia ani też innych sprzętów toale- 
towych poza puderniczką i naczyniami do 
maści i kremów. 

Z końcem XVIII-go stulecia nieznana 
była jeszcze pielęgnacja paznogci oraz 
czyszczenie zębów. Dopiero z początkiem 
XIV-go wieku do domów rodzin znako- 
mitszych przychodził człowiek - specja- 
lista, który 


lezioną przez siebie szczoł ko- 
Diea "czyści aby, wszystkich domowi 
W 


Szczoteczka ta zresztą służyła do czyszcze- 
mia zębów również innycl. jego klientów. 
Jeszcze do lat rewolucyjnych pudrowano 
sobie włosy, szminkowano twarz i ręce. 
Szmi.ką pozostawała tak długo, aż wre- 
szcie zbyt grube jej warstwy odpadały 
same, jak tynk ze ścian domów. 


Słynna carowa rosyjska Anna przed 
azminkowaniem wycierała twarz jedynie 


| A 


Na pensji 

Nauczycielka rysunków do panienek: 

— Narysujcie mi, panny, każda to, czem 
by rada w życiu być. 

Posypały się niebawem rysunki do rąk 
nauczycielki. Były tam maszyny do szycia 
(kandydatka na szwaczkę), auta (przyszła 
szoferka), remingtony (etenotypistka) i 
wiele innych. Jedna z panienek nie dała 
żadnego rysunku. 

e" A panna Melcia dlaczego rysunku nie 
dała? 

— Bo jabym chciała, proszę pani, wyjść 
zamąż, a nie wiem, jak to narysować? 


à s 


masłem lub smalcem wieprzowym. Na- 
połeon, który od czasu do czasu brał go- 
rące kąpiele, 


zanurzał się następnie w wannie, napeł- 
nionej wodą kolońską. 


Da połowy ubiegłego stulecia nic się 
pod tym względem prawie nie zmieniło. 
Dopiero w miarę rozwoju wiedzy lekar- 
skiej oraz higjeny nowoczesnej, jak też 
i fabrykacji różnych mydeł, raz na zaw- 


sze już świat porzucił dziwny wstręt do 
wody. Pozostali jednak jeszcze do dziś 
ludzie - oryginały, którzy czują wstręt do 
kąpieli i mycia się. 


Przez trojaczki do majątku 


Skromny urzędnik stał się bogatym człowiekiem 


W Leeds, w Anglji wydarzył się osobli- 
wy fakt zdobycia majątku przez podrzęd: 


nego pracownika biurowego, Jamesa Poor. 
Poor (po angielsku znaczy „biedny”) oże- 


e — —. 


Wskutek ulewnych deszczów rzeki w Anglji wystąpiłyz brzegów i zalały. cały szereg. 
miejscowości. Na zdjęciu widzimy pódrhyty przez „wielką wodę: most kólejowy. koła 
ka» wer "w Exterw pobliżu Londynu, $ 


nit się przed 2 laty. Żona jego powiła 
trojaczki. Zarobki urzędnika wystarczyły 
coprawda na skromne utrzymanie tak 
licznej rodziny. aby się jednak zabezpie- 
czyć na przyszłość, udał się do Londynu, 
gdzie, jak slyszał, wielkie towarzystwo ase- 
kuracyjne przyjmuje ubezpieczenia na wy- 
padek narodzin dwojaczków, trojaczków 
czworaczków. 

Dyrektor towarzystwa wysłuchał Poora 
zasięgnął opinii swoich matematyków o0- 
raz doktora, który orzekł, że powtórzenie 
się porodu w postaci trojaczków u tej ea- 
mej położnicy jest nader rzadkie. Wobee 
tego towarzystwo przyjęło propozycję. 
Poora | zaasekurowało go na sumę 100 000 
funtów, wypłacalną w razie, gdyby żona 
asekurowanego urodziła znowu trojaczki. 
Po roku pani Poor rodziła i znowu i tym 
razem przyszły na świat ponownie 
trojaczki. 

Szczęśliwy nad wyraz ojciec sześciorga 
dzieci pojechał w te pędy do Londynu, 
gdzie po przedstawieniu w towarzystwie 
asekuracyjnem wszystkich niezbędnych 
dokumentów, otrzymał 100000 funtów od- 
szkodowania. Mało tego, dyrekcja towa- 
rzystwa przesłała pani Poor powinszowa- 
nie, gdyż podana do prasv wiadomość o 
wypłaceniu ogromnej sumy 100 000 funtów 
państwu Poor, napędziła do biur towa- 
rzystwa moc klientów, którzy chcieli się 
zabezpieczyć w ten sam sposób. Tak więc 
skromny urzędnik stał się odrazu boga- 
tym człowiekiem. 


Pieczęć, której nie można usunąć 


Pożyteczny wynalazek amerykański 


Wśród aparatów elektrycznych, ukazu- 
jących się obecnie raz po raz, znajdują się 
niekiedy dość pożyteczne i ciekawe. Oto 
jeden z wynalazców amerykańskich skon- 
struował pieczątkę elektryczną. Nie potrze- 
ba do niej poduszki napojonej tuszem, 
którą trzeba było co pewien czas odświe- 


żać. Nie wymaga ona specjalnej uwagi, 
aby się nie przesunęły litery i pieczęć jest 
zawsze taka sama i wyraźna. 

Mianowicie wewnątrz rękojeści znajdu- 
je się aparacik, który po załączeniu prądu 
elektrycznego ogrzewa litery metalowe 
pieczątki. Regulator znajdujący się tam 


na a to, hy temperatura tych czcionek 
yła taka tylko, ażeby papier temi czcion= 
kami został tylko przyżółcony a nie spa- 
lony. Tak więc pieczęć zostaje na papierze 
nie odbita, lecz wypalona i żadnym sposo- 
bem nie może być wywabiona lub zmie- 
niona. Praca takim aparatem jest o wiele 
lżejsza, wystarczy włączyć prąd i ustawić 
pieczątkę na papierze w miejscu, w którem 
ma być umieszczona pieczęć. Po krótkiem 
naciśnięciu guziczka, znajdującego się u 
góry rękojeści, zostaje na dokumencie wy- 
palona pieczęć. 
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— A gdzie ja byłam wówczas? — py- 
tała Mable. 

— Zdaje się, że u przyjaciółki. To było 
przed południem. 

— U Grace Spencer? 

— Tak. 

— Czy nie było to następnego dnia po 
przyjęciu u państwa Castellanich? 

— Tak, słusznie, miss Mable, Przypo- 
minam sobie dokładnie. 

Mable zamilkła nagle. Czuła, jak fala 
krwi uderza jej do głowy i oblewa czerwie- 
nią twarz. Chciała to ukryć. Pochyliła 
więc głowę i szybko podeszła do okna, 
przyciskając gorącą twarz do zimnej 
szyby. 

A więc jednak był u ojca... Ona siedzia- 
ła u przyjaciółki.. on tymczasem prosił o 
jej rekę.. i nie został przyjęty. — Przy- 
pomniała się jej owa noc w ogródku... jak 
siedziała tam, wysoko... sama, między zie- 
mią i gwiazdami — A później on stanął 
za nią.. 1 mówił.. mówił... nie wiedziala 
nawet co. — I potem pocałował ją... 

Wzdrygnęła się na owo wspomnienie, 

Ogarnął ją wstyd! Wielki! 

Czuła się zabrudzona! I bezwiednie 
tarła o szybę gorące, suche wargi, jakby 
pragnęła w ten sposób zetrzeć wstrętny 
pocałunek, 

Bartolini zauważył duchowy wstrząs 
dziewczęcia. Wyczuł, że będzie tutaj mu- 
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eie przyznawał, że od strony wejścia nie 
mógł nikt wtargnąć do mieszkania. Spryt» 
ny nie był widać. Tem lepiej! 

Bartolini zrobił umyślnie przerwę. Po- 
chyli? głowę i bawił się łańcuszkiem od 
zegarka, ale z podełba obserwował Toma, 
Mable i Jerzego. Nagle, jakby od niechce- 
nia, lecz podkreślając każdy wyraz, zapy- 
tał: 

— Jeszcze jedno chciałem spytać, Czy 
nie posiadacie trójkątnego sztyletu? 

Jerzy, siedząc jeszcze przy Mable na ka- 
napie, wzdrygnął się i przysłuchiwał się 
bacznie. 

Ruch ten nie uszedł uwadze sędziego, 
udał jednak narazie, jakby go nie spo- 
strzegł i czekał na odpowiedź Toma. 
PT Wogóle nie posiadałem nigdy szty- 
ietu, 

= A widzieliście nigdy trójkątnego” 

— Nie. r 

Sędzia zwrócił się teraz do Jerzego. 

— Czy zechciałby mi pan łaskawie wy- 
tłumaczyć, dlaczego pan przed chwilą, gdy 
pytałem się o sztylet, tak się przestraszył? 

— Nie przestraszyłem się — odparł Jes 
rzy, ciągle jeszcze podniecony. — Zdziwilo 
REŻ tylko, że spytal pan o trójkątny szty- 
et. 

— Sztylety takie są rzadkością, praw- 


Miłość Fakira, 


31) 
rozdzierająco, jak zakochany hipopo- 
tam — Odpowiem pani, Nellusiu, sło- 
wy wieszcza Andrzeja, dlaczego mi du- 
sza tak cierpnie. Bo: „Nie dla mnie jest 
twój uśmiech tajemniczy, ni słowa 
pełne słodyczy, ni twoje oczy drapież- 
ne, zuchwałe, ni twoje usta, jak owoc 
dojrzałe*, Wszystko ma on, cholera 
psiakrew!). „Nie dla mnie są ramiona 
twe drżące i piersi kwitnące, jak ró- 
że”. Swoją drogą się dziwię, gdzie nasz 
znakomity poeta widział takie kwitną- 
ce piersi; mnie się to nigdy nie udało, 
żebym z tego miejsca nie wstał!... 
Ale, ale, czy pana Ef tu napewno nie- 
ma? 

— Niema i nie będzie już nigdy! — 
odparta twardo, — Dzisiaj z nim ze- 
rwałam... Pan nie wierzy? Więc pro- 
szę przeczytać ten haniebny list. 

Podała Światopełkowi nielitościwie 
pomięty arkusik papieru listowego, na 
którym energiczna dloń męska wypi- 
eała takie przykre słowa: 


Moja Droga! Bardzo droga!!! 

Oświadczyłem Ci jeszcze w *kwietniu br. 
że z powodu kryzys nie mogę dawać Ci 
więcej, jak 600 zł miesięcznie. 

Pomimo to co miesiąc przekraczasz tego 
budżetu o przeciętnie 50 proc, a w tych 
warunkach nasza miłość nie może dalej 
egzystować, to jasne; zresztą znalazłem już 
znacznie tańszą przyjaciółkę. ] młodszą! 

Nie uiszczam więc przysłanych mi ra- 
chunków, zwracam takowe i uważam swoje 
uczucia ku Tobie oraz interesy nasze za 
zlikwidowane per dzień dzisiejszy. 

Zz S ZAC 


Światopetkowi, gdy to przeczytał, 
przyszlo przedewszystkiem na myśl, 
że nie Nelly zerwała z swoim dotych- 
czasowym przyjacielem, ale „wprost 
przeciwnie”; lecz to trafne spostrzeże- 
nie bylo drobnostką wobec radosnego 
faktu, iż urocza artystka jest obecnie 
wolna, czyli do wzięcia. Jego stara 
miłość (która oczywiście nie zardze- 
wiała), odrazu zaczęła cwalować, ale 
ostrożna natura kupiecka w samą po- 
rę skróciła jej cugle. 

— No i co teraz? — spytał, siląc się 
na obojętny ton. 

— Bo ja wiem? — Nelly była wręcz 
czarująca w swojej bezradności i za- 
kłopotaniu, o czem zresztą doskonale 
wiedziala, — Dawniej, gdy płacono 
mi od filmu dwadzieścia tysięcy, moż- 
na było, choć z biedą, powiązać koniec 
z końcem, bez ubocznych dochodów. 


da? — zauważył Bartolin. — We Wio- 


szech, o ile wiem, nie są znane. 


Lecz obecnie wyzyskujecie mnie tak 
bezwstydnie, że... 

— Ô, przepraszam! Na konferencji 
właścicieli wytwórniów filmowych u- 
chwaliliśmy jednogłośnie  spowodu 
kryzys nie płacić żadnej gwiaździe 
więcej, jak sześć tysięcy od obrazu, A 
ja pani dałem cichą rączką o trzy ty- 
siące więcej! 

— Tak, tak, dyrektorze, ale cała 
polska produkcja filmowa ogranicza 


się do kilkunastu obrazów rocznie tak, 
że ja mogę grać tylko w jednym fil. 
mfe, a najwyżej w dwóch, więc zara- 
biam rocznie dziewięć, lub osiemna- 
ście tysięcy zlotych. Czy za to można 
wyżyć? 

— Trudno wyżyć, przyznaję. Zwła- 
szcza, jeśli ma się willę, auto, ogrod- 
nika, szofera, sekretąrkę, kucharkę, 
pokojówkę i bonę-Francuzkę. A za- 
tem ...? 


— Nie wiem. Chyba zwolnię całą 
służbę, prócz szofera, który mnie bę- 
dzie co rano odwoził pod kościół i wie- 
czór przywoził do domu. 

— Pod kościól? Co pani tam chce 
robić? 


— Błagać o jałmużnę. 
— Nellusiu! Ty chcesz żebrać?! 


— Ewentualnie mogę spróbować 
zarabiać jako uliczna... 

— Zgroza! 

—...uliczna kwiaciarka. 

— Ach, kwiaciarka; sie już prze- 
straszyłem, że... 

— Będę sprzedawała kwiatki, nu- 
cąc „Violetterę*, 

— To jest bardzo romantyczne ale 


gularnie, bez względu na pogodę, czyli 
pani musi sobie znaleźć nowego przy- 
„aciela, 

— To chyba nie będzie wcale trud- 
ne. Wnosząc z listów, jakie masowo 
otrzymuję każdego dnia, mam tysiące 
wielbicieli. 

— Ale golców, bo tylko golec pi- 
suje listy miłosne. Takich zaś nato- 
miast wszelako, jakich pani potrzebu- 
je, jest w Warszawie niewiełu. Sześć- 
set złotych miesięcznie — to duży wy- 
datek. Ogromny! 


— A prawda! 
nazwisko, 


Trudne do spamięłania 


KAPRYS GWIAZDY FILMOWEJ 


Współczesna powieść sensacyjna przez ANTONIEGO MARCZYŃSKIEGO 


— Wierzę panu, gdyż trójkątne sztyłe- 
ty spotyka się w kilku zaledwie krajach. 
Znam je głównie z Indyj. Może mi pan od- 
powiedzieć, czy takim sztyletem popełnio- 
no morderstwo? , 

— Tak, takim sztyletem, Rana jest wy- 
raźnie trójkątna. 

Jerzy porwał się szybko. 

— Wobec tego oświadczam panu, panie 
sędzio, że mordercą może być tylko Hin- 
dus. 

Mable uniosła się nieco. Przypomniał 
się jej Gawar Rashim, jego opalowe oczy. 
Patrzyła więc podniecona na Jerzego. 

Sędzia uśmiechnął się niedowierzająco: 

— Może przestępstwo popełniono bro- 
nią indyjską, gdyż prawdziwych Hindu- 
sów niema chyba wielu w Rzymie. 

— I też nie potrzeba — wtrącił zdecy- 
dowanie Jerzy. — Jeden wystarczy. Nie 
wiem, czy wiadomo panu, że od dłuż.zego 
czasu przebywa w Rzymie pewien indyj- 
ski fakir, który w dość ciekawy sposób 
potrafił zaskarbić sobie względy wytwor- 
nego towarzystwa, a nawet cieszy się 
wśród niego znacznem poważaniem. 

Bartolini spoważniał. 

— Owszem, słyszałem o nim, ale nie 
mogę przypomnieć sobie jego nazwiska. 

— Nazywa się Gawar Rashim, 


Uśmiechnął się lekko, lecz po chwili 
przybrał znów urzędowy ton. 

— Nie wiadomo panu, czy ten.. — nie 
mógł spamiętać nazwiska fakira — ..czy 
ten Hindus znał zamordowanego? 

— Oczywiście wszyscy znamy tego 
Hindusa. Trudno go nawet unikać, gdyż 
wszędzie można go spotkać. 

— To może on bywał także u państwa? 

— O, bardzo o tem wątpię. Prawda, 
Mable? 

— Nigdy nie przekroczył progu nasze- 
go domu — wyjaśniła Mable, 

Lecz w tej chwili wyrwał się Tom: 

— Najmocniej przepraszam, ale ów 
Gawar Rashim był tutaj jednak i Mr. Tal- 
bot przyjął go. 

Zaległo milczenie. Mable i Jerzy spo- 
glądali na Toma z największem zdziwie- 
niem. Sędzia patrzył na nich pełen ocze- 
kiwania, Również sckretarz, choć nic nie 
rozumiał, wyczuł, że zaszla rzecz Uoniosłej 
wagi. 

Młodzi wykrzyknęli niemal równocze- 
śnie: 

— Hindus był tutaj? 

— Tak — odparł Tom. 

— Kiedy? — pytał Jerzy. 

— Dokładnie już nie pamiętam, ale ją- 
kioś dziesięć, lub dwanaście dni lomu, 


niepraktyczne spowodu ulewy, wichry, 
śniegi, mrozy i tem podobne stale wy- 
bryki naszej podłej aury. Pani musi 
mieć zapewnione uboczne dochody re- 


— Sześćset? Oprócz tego, co zara- 
biam jako artystka potrzebuję conaj- 
mniej osiemset, plus utrzymanie szo- 
fera i auta. d 
— Hm, hm, osiemset... Ha, może 
znajdę kogoś w tej skali uczuć, 
— Doprawdy? Byłabym panu szcze- 
rze zobowiązana. 
— Już nawet mam jednego kan- 


dydata. 

— Cóż to zacz? Czy bardzo stary 
piernik? 

— O, nie! Mężczyzna w kwiecie 


wieku, zaledwie przekroczył pięćdzie- 
siątkę. 

— Czy ja go znam? 

— Naturalnie! I lubi go pani do- 
syć, jak miałem okazję zaobserwo- 
wać... To bardzo porządny człowiek, 
choć wprost przeciwnie o nim mówią 


przeważnie. 
— Czy przystojny? 
— Miejscami. Na ten przykład 


oczka ma śliczne, okrągłe, jak ryba. 

— To znaczy, wyłupiaste, tel 

— Czy oko jest najważniejszą czę- 
ścią ciała w miłości? Nie! A w innych 
detalach mój kandydat jest podobnież 
ferst klas i liczne kobietki na niego 
polatują, że proszę siadać! 

— Któż to jest? Jak się nazywa? 

— Światopełk Koniecpolski! — Tu 
właściciel wytwórni „Świat-Pol-Film* 
bęcnął na kolana przed nieco zasko- 
czoną artystką i zawołał patetycznie: 
— Tak, to ja! Kocham cię, Nelly, na- 
miętnie! Na osiemset złotych płatne 
miesięcznie zgóry, plus utrzymanie 
wspólnego szofera; czy wobec tego bę- 
dziesz moją, najdroższa? 

Gdy w godzinę później Nelly Ricct 
wkraczała do ateljer, była już tak opa- 
nowana i swobodna, że nikt nie odgadł 
iż przeszła dzisiaj wielką „migrenę du- 
szy“ w związku z dymisją długoletnie- 


go przyjaciela, przemysłowca, pana 
F. oraz zmianę „gabinetu“. Lecz Świa- 
topełk Schluss-Koniecpolski nie byt 


artystą i nie umiał ukryć swojej ra- 
dości. Szalał ze szczęścia, co u niego 
objawiało się w gestach, graniczących 
z rozrzutnością; dość powiedzieć, iż 
darował siostrzeńcowi dwa cygara, a 
robotnikom zafundował pół litra „czy- 
stej* z zastrzeżeniem, że będą ją mogli 
wypić dopiero po ustawieniu dekoracyj 
do „monumentalnej sceny kąpielowej". 

Około godziny szóstej po południu 
Wachser wszedł do gabinetu dyrekcyj- 
nego atelier i zameldował, że wszyst- 
ko jest gotowe, tylko cerata miejscami 
się wybrzusza i odstaje. 

— To niedopuszczalne! Marmur nie 
może mieć brzuchów, ani biustów, mu- 
si być równy, gładki, jak stół, — o- 
rzekł Światopełk. — Jeżeli a zatem ce- 
ratą odstawa, przygwoździć ją plu- 
skiewkoma. 

— Czy pan dyrektor decyduje się 
na tak znaczny wydatek? 

— Decyduję. Taki dziś jestem ra- 
dosny, że mogę popełnić każde szaleń- 
stwo, nawet niepotrzebny wydatek. — 
Płomiennem spojrzeniem obrzuci! Nel- 
ly Ricci, poczem na wszelki wypadek 
zwrócił się znów do Wachsera, z zapy- 
taniem: — Chyba więcej, jak za dwa, 
trzy złote owych pluskiewek nie bę- 
dzie potrzeba, co? 

— Ależ tu nie chodzi o pluskiewki, 
tylko o wypożyczoną ceratę, a jest jej 
przecież kilkadziesiąt rolek, Jeśli bę- 
dzie podziurawiona gwoździkami, lub 
powalana klejem, nie przyjmą jej spo- 
wrotem i trzeba będzie za nią zapłacić. 

— Niedopuszczalne! Komu się za- 
chciewa dziurawić pożyczony rekwi- 
zyt? Komu, panie Wachser, ja pytam 
ostro, panu? 

— Wszak atoli 
gładki i... 

— Kto mówił, że marmur ma być 
gładki, co?! W kościele Marka w We- 
necji posadzka ma półmetrowe dołki 
i pagórki, a nikogo ta nie razi, prze- 
ciwnie, wszyscy chwalą tę czcigodną 
patelnię starości. 

— Patyna, pa-patelnia. mą szer di- 
rekter, il fo dir, patynal 

— Czy ja to wymawiam inaczet?.., 
Więc niechaj i nasz ceratowy marmur 
zaTObi ta szlachetna patyna wypuklo= 
Ci. 

— Już go zdobi, panie dyrektorze, 
i możemy pracę rozpocząć 


iCiag dalszy nastąpi) 


marmur ma być 


Dnia 15 grudnia 1934 r, zasnęła w Bogu, opa- 
Wzona Sakramentami św, po krótkich, iecz 
ciężkich i ai nasza najdroższa matka 
i babka, ś. p. 


Małgorzata Gorczewska 


z domu Sworzyńska 


przeżywszy lat TP. Pogrzeb odbędzie się we wto- 
rek, dnia 18. hm. o godz. 8 po południu z Zakła- 
du Przytuliska na Śródce na stary cmentarz Św. 
Matgorzaty. 


Do nabycia w aptekach. 
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chemika dr. Franzosa 
(nacieranie) stosuje się przy 
reumatyzmie, kluciu z powodu przezię- 
bienia, postrzale, ischiasie i t p. 
Wyrób i główna sprzedaż: 
Apteka Mikolascha, Lwów, 
Kopernika 1. 
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maszyną Krawiecka 


-JE n e Poznań 
Waly Kóśzimieki 3, Fineste 
III ptrs zd 38 


z 8411 


Nagłówkowe słowo (tłusta) 15 groszy, każde 
dalsze słowo 10 groszy, 5 liczh = jedno słowo, 
i w, z, a = kaźde stanowi 1 słowo. Jedno ogło- 
szenia nia może przekraczać 100 słów, w tem 
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STANISŁAW SCHULZ 


Poznań, Stary Rynek 80/82 


Pp 8 636-51,8 


Znak oferty Snyriy kład: z 18924, n 2745, d 1790 
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1 słowo. 


Drobne ogłoszenia w tdn) powszednie przyjmuję 
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Miód stołowy szt, „Rosta“ 
do nabycia we wszystkich 
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żywczych 1 ANadaah kawy. 


Patarbiewicz: Aażowck i 
recital 


stwowe racje ti 
atw Polsee" wygl 
|piytr. 18.00 repi 
nppolskiego 
ina | Tow. 


ke" 


P 
je w wyk. Stefa 


SRA 
18,11 


polskie, sk: 
w). p. Bohdan Łącz- 


r BT Ireny 
arty 


Ay 1600... 


18.10 aage, 


wiać 


 |2 Płyt, 


i | Luksemburg 
 |ski. 


foty mości sporto- 
ALG] se et jokka piorą | AE aa ae pest, 
konawcy: Orkiestra W, odanie świętoł rzy = wesoł jeczór, 
mieście powiatowym Fast leto (Tr z K A „mbosierdaie" wygl. S oeart Nigczorny. muz. 
pilla ośmiopękojową. śliczne. in-' Mieczysław Fogg jb Dai | Gniarskie 2248 gi gl. y tan. leń 19.20 koncert vo, 
wentarze, Świątło elektryczne 15 dziennik 0 BOLT, L65 „Jaki wyk, ork. W, Tychowskiezo i skowy. 20.40 OE tr Si 
tys. „National”. Poznań. Pieka: pracujemy w z on-|Astón (War). 2805 skrzynka |koncort kameralny. koncert 
“2d 87 862 Ser. cho nowak w Ek, Bole | francuska k aga 19.10 „tezon 
slawa Wovtowicee, (Tzanęmieja . Rimskij-Kor- 
29 ) mórg |io Londynn). rej Mo: A iwości Kraków — 18,06 utw. Webe-|sakowa. Szioknolm 19.30 koncert 
pospodgrętwe invent gah „5, polskiezo, eksp ra 3 oigig1535 „Frontem do mn- |śmyczkówy  Sehumanna. 
wplat: = al |J0ZYKY i ESperanel © By |: ree. organowy J. Mi; |muż. wojskowa. Rzym 20.45 w! 
sprzedam wlaściełej |" Szymańć| rasy (rr, BO Strzyka z kościoła owa 0 |ęzór operowy., Medjolan 20 
|. Jablonna now. gra isztyn. śnl polskie LI IK (ORAN ki; szacdocrają jąówiońa nat koncert PR 
37 805 Zmiaród - Fedyczkowskieś. 22.15 Broniewski. 19.30 nowe nagrania leor , SAH- 9 „A(A8-4 —Gł4 


ges 
TA 


t 
114 poważna z piyt. 18.05 
plyty, i i Gie minut et latru od 
morza, t tes 
16,45 nr "md A 


pi 19.1 RR 


sia 


MOWA 
pity, BEN 
bljeton krajoznawczy. 


Łódź — 1545 fragment teatral- 


uła cui 


ny. 18,00 muz. z piyt. 21.30 muz. 


Środa, dn. 19. 12. 1084 r 
Kowno {930 k 
Radio Paris 21.00 cd Chu SA 


Jarainier* op. kom. Koe- 
igswusterhausen "21.10 meert 
wieczorny. 23.00, koncert nocny. 

1930, wieczór wie 
2040 muz. op; 3 pizt L20 
uż. lękka. Konenhaga 20.00 mr 
dycia ludowa. 32.16 koncert wie: 
20! fec, Śrięgaczy. 20.10 


Najmilszy prerent gwiazdkowy 
fo instrument mnzyczny 


z firmy G, Teschner, 
Łódź, Piotrkowska 34, 
ny 


Ogrodnik eE 
l BANAŚ RAA 
ionat fc bo dokłaańie oheana: 


Ay jiaclars"wie, warzywniotwio 
akó karstwio. bartnietwie p 

nie świądeciwa kal, 
Jadę ageh „późnioś. Rone fil 


Torun By 
ka ünik 
pętnik, tat 28, e Iler 
w BROS OW 


ki TA 
BOLI, 


Kucharka 


uczciwą z samodzielnem gotowa 
niami do wszystkich prac. doj Or 
wych poszukuje posady do lep: 

szegó domu. KO Kurjer Porn. 


E a raaa 
a 27WOLIIE sang > 
amenena 


Posadę 
aporia gn aria na SQ 
ski Ela 
szy uje sdwoki 
Pawilon”, 


1 stycznia potrzebna pierwszo: 


y. |rzedna gospodyni = Shjaistrayni 
-|2 wykwintnem goo waniem 


zng- 
Fomoscia wszystkiego w zakres 


a Bpopodaratiga domowego: Pensja 
mięs. 50 zł. Zgłoszenia odpisy 
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Szofer - ogrodnik Ogrodnik 
kawaler lat 26. brze po, Ri kawaler a ba t stycznia 
szuka posady, od 1 stycznia lab|1935. Zgłoszenia maj. Jawórowo, 


p. Witkowo z odpisami ostatnich 
świadeotw.  Diyzwiedni sle tylko 
fachov ca z dłagoletni świa. 
dectwami. posada stala, warzyw: 
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Przedstawiciel 
na każdy powiat potrzebny, Od- 
wiedzanie składów kolonialnych, 
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szuka zaprowadzony, reklamowiec 
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zd 3815 
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który drobne naprawy 
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Dziewczynę 
do lekkich prac domowych za ne 
trzymanie potrzebna, Poman Pól- 
wiajska 24 m, 5 18174 


Dziewczyna 


obremi poleceniami bez 
prania „pptrzebna” Poman Waly 
Jagiatly 8 m, P. 167 
Czeladnik 
szyweki gd zaraz E. Andrgejow- 
ski nk., Poznań, éw, Marcin 
6S, D z bramy, zd 2 
Krawiec 
na wępólny warsztat móże sią 
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9. zd 38 206 


Fiumor zagraniczny 


Portjer: — Odczyt się 
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już rozpoczął, niech pan się 


Spóźniony gość: — Czy już wszyscy zasnęli? 


(Domeni 


— Medjolun). $, F. 


Co tutro — to Edmund Rychter — co paito — to Edmund Rychter — co ubranie — to Edmund Rychter, Poznań, Ostrów Wlkp, 
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Zapiski Sir Wallis Budge”a — Twierdzenia uczonego i fakty — Czarny kot — 
Nieprawdopodobna historja — Tajemnicza opieka nad starcem 


Wśród papierów pozostawionych przez 
zmarlego w tych dniach 77-letniego słyn- 
nego egiptologa Sir Wallis Budge'a, znale- 
zjono zapiski, poruszające temat prze. 
kleństw rzucanych rzekomo przez bogów 
egipskich na śmialków zakłócających spo- 
kój grobowy zmarłych. 

Sir Budge'a uważać można bezeprzecz- 
nie za autorytet w tej dziedzinie. gdyż nie 


angielskich „przez pół wieku pozostawał 
w stosunkach zażyłej przyjaźni Kiedy 
przed kilku laty rozelaszane były niesa- 
mowiste wieści o owych przekleństwach, 
w związku z wypadkami śmierci wśród u- 
czestników wyprawv lorda Córteza. od- 
krywcy zrohowca Tutankhamena, zapy: 
ny o opinię w tej sprawie r Budge rze 
„Najlepszem zaprzeczeniem tej legendy 
jest — moja osoba! Gdybv byłą w tem 
wszystkiem jakaś prawda, io ja pierwszy 
odczulbym r sobie skutki owego prze- 
kleństwa, gdyż przecież "vygrzebywałem 
setki mumij w wszystkich kątkach 
świata, a były pomiędzy niemi także liez- 
ne mumje egivskie. Czyż ludzie wchodzący 
w konta”t z mumjami nie musze umierać 
jak wszyscy inni? Coraczni miljony osób 
przychodzą oglądać mumje w muzeach 
Wiele z nich umiera wkrótce potem, nie- 
którzy nawet zginęli śmiercią tragiczną, 
lecz czy okoliczność ta upoważnia nas do 
kojarzenia tych zdarzeń z mumiami?” 

A jednak trzeźwy pogled ten pozosta- 
wał w sprzeczności z czynami uczonego. 
Budge posiadał bowiem żywy talizman w 
postaci dużego czarnego kota egipskiego, 
2.którym sędziwy egiptolog nie rozstawał 
się podczas swych prac w muzeum Bry- 
tyjskiem. Kot Mike by” jego przyjacielem 
i powiernikiem, przyczem nikt, nawet 


Z najnowszej mody paryskiej: Elegancki 


komplecik zimowy w kolorze zielonym 

Wystrój u kołnierzyka i paska biały i żół- 

1y, taki sam również i na płaszczu. (Fot. 
Georges Saad). 


Budge sam. nie wiedział, skąd stworzenie 
to się wziąło. Tylko starsze panie i spiry- 
tyści twierdzili. że w czworonogu tym za- 
manifestował się jakiś bożek egipski, roz 
taczający opickę nad słynnym badaczem 
Przed wielu laty, Budge natkna się na' te- 
go kota, siedzącego La stopniach Muzeum 
Brytyjskiago I najwidoczniej nań czekają- 
cego, Uczonv zabrał zwierzę że &obą do 


pracowni w muzeum, nakarmił je i ulo- 
kowal wśród znajdujących sit tam licz- 
nych okazów mumij. Kot usadewił się na 
wysokiej gablocie i stamtąd przyziądał się 
bacznie pracom exintologa. a wieczorem 
lub późną nocą. po . «ończeniu dziennej 
pracy, razem z nim opuszczał gmach mu- 
zeum i następnie znikł gdzieś w ciem- 
nościach, Nazajutrz, u schodów wejści: 


Manchester 
siada szkolę 
głuchych. w 
rej m, In uczą 
śpiewać priy pos 
mocy transmisji 
radjowej, prze- 
prowadzonej 2 
foriepianu do u 
szu kalek Siłę 
transmisji regu 
luje się indywi 
dualnię według 
stopnia gluchoty 
przytem osiągnąć 
można 200-krotne 
wzmocnienie gra 
nej melodji 


po 
dla 
któ 


Spóźniony odlot dzikich gesi 


PR 


Gęś dzika (Anser ferus) 


Jeden z naszych czytelników p E. 
G., z Poznania, donosi nam, że widział 
przelatujące dwa duże klucze dzikich 
gęsi. 


Przelatywały one wieczorem nad 
mostem na Warcie w Poznaniu 
i można było je dokładnie obserwo- 
wać, 

Przelot dzikich gęsi w połowie 
grudnia jest zjawiskiem bardzo rzad- 
kiem. Dzikie gęsi odlatują zwykle we 
wrześniu i w początkach października. 
Widocznie ptaki te wyczuły nieomyl- 
nym instynktem, że mogą tu pozostać 
tak długo, gdyż wyjątkowa pogoda 
i ciepło tegoroczne nie uprzykrzy im 
pobytu w kraju ojczystym, 


* r . 


Dzika gęś (Anser ferus) zamieszkuje 
strefę umiarkówaną w Europie i Azji. Od 
dzikiej gęsi wywodzą się gęsi domowe. Dzi- 
kie gęsi są ptakami wędrownemi i 
ptaki te odlatują na poludnie, m 
da południowej Rosji, Dzikie gęsi z 
środkowej zimują również w Afryce pól- 
nocnej, a dzikie gęsi z Syberji wędrują w 
zimie aż do Indyj i Szanghaju. 

Odlot dzikich gęsi z Europy środkowej 
i pólnocnej następuje zazwyczaj we wrze- 
śniu i w początkach października. Dzika 
gęś. mająca długość 80 cm., pomarańczowy 
dziób i brunatno - szare upierzenie, jest 
zgrabniejsza i smuklejsza, aniżeli gęś do- 
mowa. Po głosie trudno jest odróżnić gęś 
dziką od gęsi domowej. 


mę 


wych, Mike oczekiwał *nów swego przyja- 
c.ela. Budge nie mógł już sobie przypom- 
nieć. kiedv kola po raz pierwszy spotkał 
— chyba ze dwa dziosiat”i lx: temu — 
ale było to jak twierdzi wkrótce po prze- 
niesieniu go do oddziału egipsko-asyryj- 
skiego. 

„Trzymam kota tylko ze wzelądu na 
myszy!” ruawiał Sir Budge, jakgdyby na 
usprawiedliwienie jego „Kociei” przyjaźni. 
Gdy jednak znajdował się w podróży. to 
w każdym liście zapytywa! troskliwie za- 
rządu muzeum czy widziano jego kota? 
Nie, z chwilą wyjazdu Budgea nikt kota 
na oczy nie widzial Dopiero p> powrocie 
badacza do domu i rozpoczęciu zwykłych 
zajęć, Mike pojawiał się na swem stałem 
miejscu, 

W pewnej więc mierze Sir Wallis Budge 
był zabobonnnym i nie dziw! Pochodził 
przecież z Wali! — owego kraju gdzie w 
razie niepomyśinego połowu ryb. wysyła 
się zawsze jeszcze na wybrzeże morskie 
siarą „mądra” kobietę, która swym mo- 
notońnym śpiewem — przywołuje ryby! 

Tajemniczy kot Mike zmarł przed pa- 
ru laty, i odtąd jego zakonserwowana 
ziemska powłoka znalazla miejsce w 6y- 
pialni Sir Budgea. gdzie martwe zwierzę 
spozierając swemi szklanemi oczami, zda- 
wało się nadal roziaczać swą tajemniczą 
apiekę nad starcem. Kr. 


się ub. niedzieli 


W Poznaniu odbył 
koncert uczniów Wielkopolskiej Szko- 
ły Muzycznej, w którym wzięli udział 


najmłodsi wychowankowie. Na zdję- 
ciu najmłodszy dyrygent polski 6-letni 
Jurek Biskup. 


NASZA NOWELA 


Karjera Julka 


— Naturalnie, że taka szafa to zby- 
tek, — mówi Marysieńka, stojąc przed 
wystawą mebli i wpatrując się z za- 
chwytem w skromną, biało-lakierowa- 
ną szafę, której główną ozdobę stano- 
wi lustrzana płyta na całą szerokość 
drzwi. 

— Nie myślę, żeby kosztowała tak 
bardzo drogo — odpowiada niepew- 
nie Julek. — Na te białe meble dają 
przecie bylejakie drzewo. Więc tylko 
robota... 

— Ale także lustro — szepcze Ma- 
rysieńka. — Takie śliczne, duże lustro! 
Obejrzeć się w niem można od stóp 
do głów. O, widzę ciebie całego... 

— A ja ciebie — uśmiecha się Ju- 
lek i pochyła się ku żonie, 

Teraz widać w lustrze oboje. On — 
ciemny szatyn, trochę krępy, ale bar- 
dzo męski. Ona — wiotka blondynka, 
świeża, jak poranek wiośniany. lecz 
bez pomocy jakichkolwiek różów i po- 


madek. (Julek nie znosi malowanych ' 


ust). Młodzi przyglądają się swym od- 
biciom dłuższą chwilę. Pierwsza od- 
wraca się Marysieńka: 


— Chodźmy już, dosyć tego patrze- 
nia. I tak nic z tego nie będzie — o- 
świadcza z westchnieniem. 

Julek milczy, posępnie zamyślony. 
Z całego serca pragnąłby zrobić przy- 
jemność młodziutkiej żonie. 

Trzy miesiące zaledwo, jak są po 
ślubie. Ale pensji ma tylko 195 zł mie- 
sięcznie. Z trudem starczy na życie. 
Trzeba dobrze nieraz pokręcić głową! 

— Ech, co mamy się trapić — prze- 
rywa ciszę Marysieńka, — Rozchmurz 
się Julek. Jak nie można, to nie moż- 
na! Zresztą z takim dużym sprzętem 
tylko kłopot podczas przeprowadzek. 
To dobre wtedy, kiedy się ma wła- 
sne mieszkanie, a nie pokój przy ro- 
dzinie, jak my. 

Julek nie rozchmurza się jednak 
tak łatwo. Jego męska ambicja cierpi 
mocno w uświadomionem nagle po- 
czuciu własnej bezradności i bezsiły. 

Nazajutrz Julek idzie do biura, jak 
zwykle. Nie... nie tak, jak zwykle. 

Wychedzi o 10 minut wcześniej, po- 
[oza bowiem pewne postanowienie, 
wbrew zwyczajowi nie zwierzywszy się 


z niem swojej Marysieńce: Postanowił, 
że musi dowiedzieć się, wiele kosztuje 
ta utrapiona szafa. Nie trzeba nakła- 
dać drogi, gdyż skład znajduje się nie- 
daleko biura. 

— Subjekt objaśnia uprzejmie: 

— Szafa kosztuje 177 zł i ani grosza 
mniej. To już po zniżce, dawniejsza ce- 
na była 190. 

— Namyślę się jeszcze — szepcze 
Julek zażenowany i wychodzi zgnębio- 
ny do cna: Szafa za 177 zł przy 195 
miesięcznego dochodu! Istne szaleń- 
stwo! No, tak... Jego małżeństwo też 
uważali wszyscy za szaleństwo. A tym- 
czasem on nie żałuje wcale, że się 
ożenił. Nic a nic. Możeby jednak udalo 
się coś wykombinować! Spłacać rata- 
mi?... Cóż można ująć ze 19%5-złotowe- 
go budżetu? Chyba 10 złotych mie- 
sięcznie. Poprostu wstyd zapropono- 
wać. Julek wpada na inną myśl Zdo- 
bywa się na odwagę i idzie do dyrek- 
tora. 

Pan dyrektor firmy Kornik i Sp. 
to nie byle figura. Rzadko kto z pod- 
władnych mu urzędników wchodzi do 
niego z własnej woli i chęci. Julek 
zdobywa się wszakże na ten czyn. Co 
za wspaniały pokój!... Puszysty dy- 
wan tłumi odgłos kroków. Wreszcie 
dyrektor spogląda w stronę Julka, 
który cichym głosem wypowiada swo- 


ia prośbę. 

— Hm... nadprogramowa robota — 
mruczy dyrektor... — Tak, dobrze 
pan trafił, gdyż trzeba mi dziś właś- 
nie... Pan, zdaje się, kawaler? 

— Jestem żonaty, panie dyrektorze 
— mamroce Julek przerażony, nie wie- 
dząc, czy ten fakt przeważy szalę za, 
czy przeciw niemu. 

— Żonaci mają u mnie pierwszeń- 
stwo — oznajmia łaskawie dyrektor, 
który w chwilach dobrego humoru 
chętnie gra rolę dobrotliwego o ca 
względem swego personelu Żo- 
naci mają u mnie pierwszeństwo — 
powtarza. -- To moja zasada. 

Julek błogosławi w duchu tę zasa- 
dę. Dyrektor zaś wdaje się w fachowe 
wyjaśnienia, dotyczące nadprogramo- 
wej roboty, która musi być rozpoczęta 
już dziś 
, Mija miesiąc i Julek, zawsze w ta- 
jemnicy przed Marysieńką, idzie omó- 
wić ostatecznie kwestję szafy. Wpła- 
ca 35 zł, tyle dały mu nadliczbowe go- 
dziny, a następne raty miesięczne ma- 
ją wynosić tak samo po 33 Szafa bę- 
dzis odstawiona do damu po spłace+ 
niu czterech piątych jej wartości. 
Wcześniej nie. Firma ryzykować nia 
może. Pan rozumie... 

H. SOBAŃSKA 


Dokończenie nastąpi) 


